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BONN PAP. W Ko­
lonii odbyło się w obec 
ności 7 tys. widzów mię 
dzypaństwowe spotka­
nie bokserskie między 
reprezentacjami . NRF 
i ZSRR. Zwyciężyli 
pięściarze radzieccy 14:6. 
Wyniki walk, w kolej­
ności wag: Geisler po­
konał Tretiakowa, Ra- 
scher przegrał z Siwko, 
Maens zwyciężył Gon- 
.czarowa, Schmitt prze­
grał z Nikanorowem, 
Dieter I został pokona­
ny przez Karimowa, Die 
ter I I  zwyciężył Tregu 
bowa, Lagarden prze­
grał z Sobolewem, Hor­
nik został pokonany 
przez Fieofanowa, We­
gener przegrał z Posnja 
kiem, Regenauer prze­
grał z Nurmachano- 
wem.

MERKATZ
ministrem
stanu

B O N N  PAP. B y ły  m in i-  
ster do spraw  Bundesratu, 
von M erka tz , m a w  p rzy ­
szłości w yko n yw a ć  zada­
n ia  m in is tra  s tanu . N ie 
je s t jed n a k  dotychczas u- 
sta lone , czy pe łn ić  będzie 
swe fu n k c je  w  Fed era l­
n y m  U rzędzie Kancler-? 
s k in i, czy te ż  w  M in is te r ­
s tw ie  S p raw  Zagranicz­
nych ,

Dziennikarze NRD
uniemożliwili

n a p a d  na kasę
„A ir France“

ALGIER PAP. DWAJ DZIENNIKARZE Z 
NRD, KTÓRZY PRZEBYWAJĄ OBECNIE W 
ALGIERII, NAGRYWAJĄC REPORTAŻ DLA 
TELEWIZJI, UDAREMNILI W TYCH DNIACH 
NAPAD BANDYCKI-
OBAJ znajdowali się stracili zimnej krw i, u- 

właśnie w centralnym dało się obezwładnić 
biurze francuskiego to- bandytę i  przekazać go 
warzystwa lotniczego, w  ręce policji.
„A ir  France” w Algie­
rze, gdy do wnętrza biu 
ra wpadł zamaskowany 
bandyta i  zadawszy cios 
nożem kasjerowi, usiło­
wał zrabować kasę. Pod 
czas kiedy znajdujący 
się w • biurze klienci i 
inni urzędnicy skamie­
nieli ze strachu i za­
skoczenia, dziennika­
rzom NRD, którzy nie

K o m b in ato rzy  
na ław ie  o sk arżo n y ch

PROCES - 
MONSTRUM

W C ZO R A J przed Sądem w ezw ano 344 św iad ków .
P o w ia to w ym  w  Szczecinie A k ta  sp ra w y  liczą  7 to - 
rozpoczęła się n iecodz ien - m ów .
na rozp raw a. Na ła w ie  O sp ra w ie  te j p isa liśm y 
oska rżonych zasiadły 34 ju ż  swego czasu. Chodzi 
osoby. D la z łożenia zeznań m ia n o w ic ie  o p ra k ty k i z 

czekam i ORS, w y m ie n ia -  
n y m i na go tów kę , zam iast 
na to w a ry . P rzy  ty c h  trans 
a kc ja ch  k ie ro w n ic y  sk le ­
pó w  1 eksped ienc i z P D T  
p o b ie ra li p ro w iz je  przeważ 
n ie  w  w ysoko śc i 10 p ro ­
cen t. Na ła w ie  oska rżo­
n ych  zas ied li także c i, k tó  
rz y  d la  osiągn ięcia korzyś 
c i m a te ria ln y c h  fa łszo w a li 
d o ku m e n ty  u p ra w n ia ją ce  
do zaciągn ięcia k re d y tu . 
W śród n ic h  je s t także i 
b y ła  u rzę dn iczka  O bsługi 
R a ta lne j Sprzedaży. W w y ­
n ik u  ich  przestępczej dzia­
ła ln ośc i s ka rb  państwa po ­
n ió s ł pow ażne s tra ty .

W  p ie rw szym  d n iu  p ro ­
cesu n a s tą p iło  spraw dzen ie 
obecności oska rżonych. Ze 
w zg lę dó w  p ro ce d u ra ln ych  
rozp ra w a  została odroczo­
na  do  soboty.

S praw ę rozpozna je  sę­
dz ia  M O S ZC ZY Ń S K I z roz  
szerzonym  zespołem ła w n i­
k ó w . B ro n ią  m . in . ad w o­
k a c i: M A R E C K A , W IE L O ­
P O LS K A , BE M . M A T L A K . 
ŁY C ZY W E K , PO D E M S K I, 
KR ZYW O N O S, FLE S ZA R . 
W R Ó B LE W S K I i  S Y M U LE 
W IC  Z . (W it)

F o t. St. C IE Ś L A KZESPÓŁ sędziowski.

N O W Y JO R K PA P. WczO 
r a j  K o m is ja  E konom iczna 
Zgrom adzenia Ogólnego 
N Z  zakończy ła ob rad y . O. 
f ic ja ln e g o  podsum ow ania 
p rac k o m is ji do kon a ł je j  
p rzew odn iczący, p rzedstaw i 
c ie l P o lsk i am basador Boh 
dan L E W A N D O W S K I, k tó ­
r y  po d k re ś lił, że dz ię k i ak 
ty w n e j p ra cy  cz łon ków  ko 
m is j i  i  dążeniu do kom ­
p ro m iso w ych  rozw iązań ko 
m is ja  b y ła  w  stan ie  ro z ­
w iązać w szystk ie  sp raw y 
Jakie zna jdo w a ły  się na 
Jej po rządku dz iennym , 
w śród k tó ry c h  w y lic z y ć  na 
p ie rw szym  m ie jscu  na leży 
sprawę zw o ła n ia  m ię dzy­
n a rod ow e j k o n fe re n c ji do ­
tyczą ce j ha n d lu , spraw ę e . 
konora icznego p ro g ram u 
ro zb ro je n ia  oraz sprawę su 
w erennośc i państw  nad 
ich  bogactw am i n a tu ra ln y ­
m i.

N O W Y JO R K PAP. M ię - 
d z yko n tyn e n ta ln a  ra k ie ta  
„A t la s ”  z k tó rą  przepro­
w adzono we w to re k  próbę 
w  bazie lo tn ic tw a  USA 
Vandenberg eksp lodow ała 
w k ró tc e  po odstrzale . W e. 
d łu g  ośw iadczen ia  rzeczn i­
k a  w o jsko w e go , p rzyczyna 
eksp lo z ji n ie  zosta ła usta­
lona.

T ydz ie ń  zaczął się w ięc 
n ie po m yś ln ie  d la  bazy. W 
pon ie dz ia łe k  z poblisk iego 
P o in t A rg u e llo  próbow ano 
w y s trz e lić  jak iegoś „ ta je m  
niczego”  sa te litę , ale do ­
św iadczen ie to  ró w n ie ż  się 
n ie  udało.

Kulisy
operacji

—  str. 2 —

W ID O K ła w y  oskarżo­
nych . Z  p ra w e j s tron y  
p rz y  s to le  zasiada ją ob­
roń cy .

AMBASADOR ZSRR 
w Polsce A. ARI- 
STOW przekazał w 
imieniu rządu ZSRR 
dokumenty archiwal­
ne dotyczące powsta­
nia styczniowego Bi­
bliotece Narodowej. 
Na zdjęciu: przekazu 
ne dokumenty oglą­
dają: od prawej prof. 
T. Kotarbiński, prof. 
H. Jabłoński, amba­
sador A. Aristow i  
dr T. Daniszewski.

(CAF — foto
Wdowiński)

Rozpoczęło się
plenarne
posiedzenie
8e:mu

WARSZAWA PAP. 
Dziś o godz. 10.00 Sejm 
rozpoczął plenarną de­
batę budżetową. W pierw 
szym dniu obrad Izba 
wysłuchała sprawozda­
nia pos. Franciszka Bli- 
nowskiego na temat pro 
jektów uchwały o Na­
rodowym Planie Gospo­
darczym i ustawy bud­
żetowej na rok przysz­
ły. Następnie pos. Sta­
nisław Cieślak przed­
stawił uwagi do spra­
wozdania Rady Mini­
strów z wykonania pla­
nu I budżetu w roku 
1961 wraz i , wnioskiem 
o absolutorium dla rzą­
du za ten okres. Wnio­
sek ten przedstawiła 
Najwyższa Izba Kontro 
li. Dla uzasadnienia go 
zabierze zapewne głos 
prezes NIK — Konstan 
ty DąbrowskL

ZMARŁ
T h o m a s
M itchell

N O W Y JO R K PA P. 17
bm . w  B « v e r ly  H ill  (K a l i­
fo rn ia )  zm a rł na raka  70- 
le tn i a m e ryka ń sk i a k to r  
f i lm o w y  i  te a tra ln y , T h o ­
mas M IT C H E L L , Rozpo­
czął on  swą ka rie rę  a r ty ­
s tyczną w  1913 r. M itc h e ll 
bv ł lau re a tem  Oscara oraz 
zdoby ł na jw yższą nagrodę 
te a tra ln ą  w  U SA w  1953 r.

Jest to  d ru g i w ypadek 
śm ie rc i a k to ra  w  USA w  
ciągu os ta tn ich  dn i. W 
sobotę zm arł rów n ie ż  na 
raka  zna ny  a k to r  C harles 
Laughton .

ń Z C Z Ć C - i f M łe i '
B lg / I

Środa, 19. X II. 62 r. 
ROK X V III Nr 298 (5718)

XI Plenum KC PZPR
zako ń czy ło  o b rad y

przyjmując uchwałę
0 u ęzłoujycłi zadaniach
w dziedzinie szkolnictwa wyższego
1 badań naukowych nomyślnie uchwalę wy -
z-» ,  t T 7 l  , , tyczającą zadania w
1 rzemowierne W ł. G om ułki * £ £ £  i g S 1?” !

WARSZAWA PAP. WCZORAJ W GODZI- kowych.

NACH WIECZORNYCH ZAKOŃCZYŁY SIĘ
DWUDNIOWE OBRADY X I PLENUM KC
PZPR, KTÓREGO TEMATEM BYŁY WĘZŁO
WE ZADANIA W DZIEDZINIE SZKOLNIC-
TWA WYŻSZEGO I  BADAN NAUKOWYCH.

Delegacja
MON
zakończyła
wizytę 
w Związku 
Radzieckim

MOSKWA PAP. Z o- 
kazji zakończenia w 
ZSRR wizyty delegacji 
MON, ambasador PRL 
w Moskwie, B. Jasz- 
czuk, wydał we wtorek 
przyjęcie. Wzięli w nim 
udzjał minister M. Spy 
chalski i  członkowie da 
legacji MON.

Na przyjęcie przybyli 
również: minister obro­
ny ZSRR, marszałek 
R. Malinowski, dowódca 
naczelny wojsk państw- 
sygnatariuszy Układu 
Warszawskiego, marsza 
łek A. Greczko oraz 
marszałkowie i genera­
łowie A rm ii Radziec­
kiej.

W czasie przyjęcia, 
które upłynęło w bar­
dzo serdecznej atmosfe­
rze, Bolesław Jaszczuk, 
Marian Spychalski i 
Rodion Malinowski, wy 
głosili przemówienia.

W DRUGIM DNIU 
OBRAD w dyskusji 
(patrz str. 2) głos za­
brali m. in.: prof. Ta­
deusz Kotarbiński, prof. 
Adam Schaff — dyrek­
tor Instytutu Filozofii 
i Socjologii PAN, prof. 
Maksymilian Pohorille 
—• rektor WSNS przy 
KC PZPR, prof. Sta­
nisław Turski — rektor 
Uniwersytetu Warszaw­
skiego, Eugenia Kras- 
sowska — wiceminister 
szkolnictwa wyższego, 
Tadeusz Jędryka — dyr. 
Instytutu Włókien­
nictwa w Łodzi, Marian 
Renke — I sekretarz 
KC ZMS, Jan Szydlak 
— I  sekretarz KW PZPR 
w Poznaniu, Bolesław 
Rumiński — przewodni 
czący Zarządu NOT, Wi 
told Nowacki — z-ca se 
kretarza naukowego 
PAN i Henryk Gdań­
ski — minister szkol­
nictwa wyższego.

Przemówienie końco­
we wygłosił I  sekretarz 
KC PZPR Władysław 
Gomułka.

ORYGINALNE
WYNALAZKI

NOWY JORK. Na 
nowojorskiej wystawie 
hotelowej znalazły się 
dwa oryginalne wyna­
lazki. Są to: maszyna 
do tłuczenia pustych 
butelek i aparat do 
miażdżenia oraz praso 
wania zużytych puszek 
od konserw.

Spotkanie
na
Bahamach

WASZYNGTON PAP. 
Wczoraj prezydent Ken 
nedy w towarzystwie se 
kretarza obrony McNa- 
mary wylądował na lot 
nisku Windsor o kilka 
kilometrów od Nassau. 
Kennedy’ego powitał 
premier W. Brytanii 
Macmillan, ministrowie 
Home, Thorneycroft i 
Sandys oraz grupa przed 
stawicieli miejscowych 
władz brytyjskich.

Wymieniono powital­
ne grzeczności na te­
mat „bardziej owocnych 
obrad w cieplejszym kii 
macie”.
*0  spotkaniu na, Baha­

mach piszemy na str. 2)

Mars-1“
17,5 min km
od Ziemi

M O S K W A  P A P  A gencja 
TAS S donosi, że radz iecka 
s ta c ja  m ię dzyp lan e ta rna  
„M a rs—I ”  k o n ty n u u je  po­
m yś ln ie  lo t  w  k ie ru n k u  
p la n e ty  M ars. W  d n iu  20 
g ru d n ia  o godz. 8 ra n o  
czasu m oskiew skiego s ta ­
c ja  m ię dzyp lan e ta rna  bę­
dzie się zna jdo w a ła  w  od­
leg łośc i 17 577 000 km  od 
Z iem i.

W  okre s ie  od U  do 17 
g ru d n ia  na w iązyw an o  k i l ­
k a k ro tn ie  łączność rad io w ą 
ze s ta c ją  „M a rs —1” . S tw ie r 
dzono, że w szystk ie  urzą­
dzenia i  ag reg aty  s ta c ji 
d z ia ła ją  no rm a ln ie .

CIANIEGO
f i M f / I Z O A

S T A T K I N A  W EJŚ C IU :

S/S „B R Y G A D A  M A K O W ­
SKIEG O'^ — z N R F pod ba­
lastem .

M /S  „O R L A ”  — Z Kopenha
g i z d robn icą .

M/S „S O Ł A ”  — z L o n d yn u  
Z drobn icą .

S /S „JED N O ŚĆ  R O B O TN I­
C Z A ”  — z D a n ii pod ba las­
tem

S/Ś „C IE S Z Y N ”  — z D a n ii 
pod ba lastem .

S T A T K I N A  W Y JŚ C IU :

M /S „O K S Y W IE ’-*
/e rp i i  z • - •
S /S  „K< 
w ęg len

M7S „E L B L Ą G ”  -  do A n t­
w e rp ii v ia  G d yn ia  z d robn icą .

M /S  „N E R ”  — do Szw ecji 
z d robn icą .

S/S „K IE L C E ”  — do D an ii 
z w ęg lem .

S/S „P S T R O W S K I”  — do 
D a n ii z w ęg lem .

M/S „ W IŁ A ”  — do  R o tte r­
dam u v ia  G d yn ia  z d robn icą .

M /S  „O R L A ”  — do M alm oe, 
G oeteborga, K o penhag i v ia  
G d yn ia  z d ro bn icą .

W obec p o p ra w y  pogody 
s ta n ia  sz to rm ów  na B a łty k u  
w  p o rc ie  zg ro m a dz iło  s ię w ie ­
le  s ta tków . Zm asow anie s ta t­
kó w  i  ła d u n kó w , k tó re  spedy­
to rz y  chcą w ys łać  jeszcze 
przed św ię ta m i, pom im o 
wzmożonego w y s iłk u  p o rto w ­
ców , pow ażn ie u t ru d n ia  p ra ­
cę s ta tk ó w  P Ż M  Np. m is  „S y  
re n ka ”  m a ju ż  3 dn i przesto­
ju ,  a m /s „ N e r ”  — rozpoczął 
w y ła d u n e k  z opóźn ien iem  w y ­
noszącym  dw ie  zm iany.

N A  ŁO W IS K A C H :

W C ZO R A J w  n o cy  dw a  ku . 
t r y  in d y w id u a ln e  z G d yn i — 
„G dy-36”  i  „C d y-96 ”  w p a d ły  
na m ie lizn ę  o ko ło  3 m il  m or-, 
sk ich  od osady r y b a c k ie j Steg­
na. P o o trz y m a n iu  sygnału 
sk ie row a no  na tych m ia s t am ­
f ib ię  ze S ztutow a na m ie jsce 
w yp a d ku . Z a ło g i obu k u t ró w  
u ra to w a n o . P ie rw sze j pom ocy 
ud z ie lo no naszym  ryb a ko m  na 
s ta c ji ra to w n icze j w  S ztu to­
w ie . A k c ja  śc iągnięc ia k u t ró w  
z m ie lizn y , prow adzona przez 
P o lsk ie  R a to w n ic tw o  O krę to ­
we u tru d n io n a  je s t przez 
Śnieżycę.

JU TR O  spodziewane są w  
Szczecinie z M orza P ó łnocne­
go lu g ro tra w le ry  „G R Y F A ”  — 
„D z ię c io ł” , „J e m io lu c h a ” . „M y  
szolów ” , „R y b itw a ”  i  „S k o w ­
ro n e k ” . Pozostają na ło w isku  
w  czasie św ią t je d y n ie  lu g ro  
tra w le r  „B eka s”  na R ynn ie  
N orw e sk ie j o raz s u p e rtra w le r 
„H ańcza”  na łow iskach  a f r y ­
kańsk ich.

4
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DELEGACJA ONZ 
UDA SIĘ 
DO KOLONII 
PORTUGALSKICH

♦  N OW Y JO R K PAP. P rze­
w odniczący de legac ji po rtug a l 
s k ie j w  ONZ, d r  Vasco G a rin  
ośw iadczył, że rząd po rtug a l­
sk i zgadza się na zbadanie 
przez p rze d s ta w ic ie li O N Z w a­
ru n k ó w  p o lity c z n y c h , gospo­
da rczych  i  spo łecznych pa nu ­
ją c y c h  w  A n g o li i  M ozam b i-

1 ku .
i D elega t P o rtu g a lii z łoży ł 
i swe ośw iadczenie k i lk a  m in u t 

po u ch w a le n iu  przez Zgrom a- 
1 dzenie Ogólne N Z  re z o lu c ji do 

m aga jące j s ię, by  Rada Bez- 
. p ieczeństw a po d ję ła  odpow ied 
n ie  k r o k i — n ie  w y łącza ją c  
s a n k c ji — w  ce lu  zmuszenia 
rządu po rtu g a lsk ie g o  do po­
łożenia k resu w o jn ie  ko lo n ia ! 
n e j w  A n g o li.

PONAD MILION 
FAŁSZYWYCH 
DOLARÓW 
W OBIEGU

♦  N O W Y JO R K . W  zw iązku 
z p rze dśw ią tecznym  na s tro je m  1 
w  N ow ym  J o rk u  — g w a łtó w - , 
n ym  w zrostem  ru c h u  w  sk le - t 
pach i  m agazynach — ożyw i­
ła  się ta kże dz ia ła lność fa łsze­
rzy  p ie n ię dzy . Szef ta jn e j 
s łużby D ep arta m e n tu  Ska rbu 
U S A  zw ró c ił się do w łaśc ic ie ­
l i  m agazynów  i  sprzedaw ców  
z apelem , b y  ze szczególną u- 
w agą p rz y g lą d a li się ba n kn o ­
tom  o trz y m y w a n y m  od k u p u ­
ją cych . O św iadczy ł on, że t y l ­
k o  w  c iąg u o s ta tn ich  5 m iesię 
c y  w  sklepach n o w o jo rsk ich  
w y k ry to  1 773 959 fa łs zyw ych  
do larów .

KROWY
WYKOLEIŁY
POCIĄG
PASAŻERSKI

♦  B R U K S E LA . Poc iąg  pasa­
żersk i ja d ą cy  na tras ie  B ru k ­
sela — Lu kse m b u rg  w ykole i? 
się w pa da jąc na przechodzące 
przez to ry  stado k ró w . 7 k ró w  
zostało zab itych .

RYZYKOWNE
ZABEZPIECZENIE

♦  M A N IL A . C oraz częstsze
. w,y®ndkł napadów  rą b a n k o - : 
• w ye ln  w  M a n ili ¡ ( F il ip in y )  ek ło  1 
,n ily  ; w ie lu  m ieszkańców  tn ia -  , 

u f i ta -  -zakra tow an ia , o k ie n . , 
Okazało się je d n a k , że rozw ią  
zanie to  k r y je  w  sobie duże 1 
ry z y k o . O s ta tn io  w  czasie po-1 
żarów  w  M a n ili,  sp łonę ło  w ie ­
le  osób, n ie  m ogąc w ydostać 
się na, u licę  przez zak ra tow a­
ne okna. N a jtra g iczn ie jszym  
w ypa dk ie m  by ła  śm ie rć  21 o- 
só>b. •

Z cstatniej chwili
TRZECH GÓRNIKÓW 
ZGINĘŁO 
W KOPALNI 
„SOBIESKI”

KRAKÓW PAP, Dziś w 
nocy w kopalni „Sobieski”  i 1 
w Jaworznie wydarzyła się ,' 
katastrofa, w wyniku któ- i ' 
rej poniosło śmierć trzech i 1 
górników, zaś jeden doznał, 
poważnych obrażeń. Przy- 1 
czyną tego tragicznego wy- i 1 
padku było obsunięcie się i 
ściany węglowej. i 1

Bliższe przyczyny wy -1 
padku nie zostały dotych- (' 
czas ustalone i zajmuje, 
się tyni specjalna komisja..

Aresztowanie 
berlińskich : 
„ultrasów“ |

BERLIN PAP. Po- j  
licja zachodnioberliń- I 
ska aresztowała trzech i  
sprawców zamachu bom i  
bowego, dokonanego na i  
urządzenia graniczne a 
NRD w dniu 16 bm. I  
Mówi się o -tym, iż ci I  
sami osobnicy mają rów J 
nież na swoim koncie 
eksplozję bombową z 2 
bm. Rewizja przeprowa 
dzona w mieszkaniach 
aresztowanych pozwoli­
ła wykryć duże zapasy 
ładunków wybucho­
wych.

Gazety zachodniober- 
Jińskie określają aresz­
towanych jako ludzi 
związanych z „radykał 
nie prawicowymi koła- 

| mi” . Jeden z zatrzyma- 
| nych jest członkiem fa­

szyzującej „Deutsche 
. Reichspartei” .

Dziś na Bahamach

Premier Macmillan
rozpoczyna walkę

o swoje życie polityczne
NOWY JORK PAP. — W Nassau na 

Bahamach rozpoczynają się dziś oficjalne 
rozmowy prezydenta Kennedyego z pre­
mierem Macmillanem, We wtorek w póź­
nych godzinach wieczornych w klubie Ly- 
ford Cay odbyło się godzinne spotkanie 
informacyjne obu mężów stanu.

rżeń kubańskich oraz 
poruszona sprawa sto­
sunków Wschód — Za­
chód. Czwartek poświę­
cony będzie rozpatrzeniu 
sprawy Konga oraz po­
mocy Zachodu dla Indii 
w związku ze sporem 
indyjsko-chińskim.

Rozmowy
w  sprawie
polskich
cmentarzy
wojennych
we Włoszech

RZYM PAP. W dniach 
od 6 do 18 bm. dele­
gacja pol6ka pod prze­
wodnictwem prof. dr 
J. Zachwatowicza, człon 
ka Prezydium Rady 
Ochrony Pomników Wal 
k i i  Męczeństwa prze­
bywała we Włoszech, 
gdzie przeprowadziła z 
władzami włoskimi roz 
mowy w sprawie uregu 
lowania zagadnień zwią 
zanych z wykonywaniem 
opieki i konserwacją 
cmentarzy żołnierzy poi 
skich poległych na tere 
nie Włoch w latach 
1943—1945 oraz grobów 
żołnierzy włoskich w 
p o ls c y  ;;  j  ;  __
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O M A W IA JĄ C  sta no w isko  
'F ran c ji w obec p ro b le m u  
N iem ie c, p a rysk i korespon 
d e n t „S P D  Pressedienst”  
pisze: „ K to  z tr iu m fa ln e j 
podróży de GauMe’ a po 
N R F  w yc ią g n ą ł w n io sek, 
że gene ra ł je s t b o jo w n i­
k ie m  o zjednoczen ie i  w ie l 
kość N iem ie c, tego cze­
k a ją  go rzk ie  rozczarow a­
n ia . De G a u lle  je s t z  paw  
nością za ścisłą w spó łp ra ­
cą z N R F. a łe  przez to  
sam o n ie  je s t jeszcze za 
zjednoczen iem  N iem ie c  
kosztem  P o ls k i lu b  ZSRR. 
U zna ł on gra n icę  na Odrze 
i  N ys ie  w  „p ry w a tn y c h  
rozm ow ach”  w  sposób dy ­
s k re tn y  lecz n iedw uznacz­
n y ” .

B iu le ty n  SPD s tw ierdza 
w  da lszym  ciągu, że uzna­
nie  przez de G a u lle ’a g ra ­
n ic y  na Odrze i  N ysie  n ie  
je s t p rzyp ad kow ym  posu­
n ię c iem  ta k ty c z n y m  lecz 
odpow iada zasadniczej Je­
go  kon cep c ji. De G au lle  
s to i bow iem  na s ta no w i­
sku  sta tus quo, ja k o  g lo ­
ba lnego rozw iązan ia  spor­
n ych  p ro b lem ó w  m iędzy 
Zachodem  i  Wschodem.

( „K u r ie r  P o ls k i” )

JAK WIADOMO, 
głównym tematem roz­
mów Kennedy — Mac­
millan będzie sprawa 
rakiet „Skybolt” . A- 
gencja Reutera, powo­
łując się na źródła 
dobrze poinformowane, 
doniosła ubiegłej nocy, 
że Stany Zjednoczone 
podjęły ostateczną de­
cyzję zrezygnowania z 
kontynuowania pracy 
nad rakietą „Skybolt”  
z powodu zbyt wyso­
kich kosztów. Podkre­
śla się jednak, iż w 
dalszym ciągu aktual­
na jest oferta, by W. 
Brytania sama przystą­
piła do kontynuowania 
badań nad „Skybol- 
tem” . Reuter, powołu­
jąc się na źródła ame­
rykańskie, pisze, iż mo 
że być wysunięta suge­
stia, by W. Brytania 
poniosła większą część 
kosztów, ocenianych na 
2 miliardy dolarów, 
potrzebnych do zakon • 
czenia prac nad rakie­
tą. Wysuwa się rów­
nież drugą możliwość, 
a mianowicie, Stany 
Zjednoczone miałyby 
zaproponować W. Bry­
tanii „inne rakiety, ją,k.; 
np. „Hound Dog” lub 
„Pćflaris” ;

Zdaniem obserwato­
rów politycznych roz­
mowy na temat rakiety 
„Skybolt”  będą niezwy 
kle trudne. Jak wiado­
mo, W. Brytania uwa­
ża te rakiety za pod­
stawę je j przyszłej a- 
tomowej siły uderzenio 
wej.

SRAWA „SKYBOL- 
TÓW” omawiana będzie 
przez Kennedy’ego i 
Macmillana w dniu dzi 
siejszym, łącznie z pro­
blemami Wspólnego 
Rynku. Dziś dokonana 
również będzie ocena 
sytuacji międzynarodo­
wej w  świetle wyda-

Premier Danii 
odwiedzi ZSRR

K O P E N H A G A  P A P  Pre­
m ie r  rządu duńskiego, J. 
O. K R A A G  ośw iadczy ł, że 
na zaproszenie rządu ra ­
dzieck iego od w iedz i ZSRR 
w  czerw cu 1963 r.

800 ton
płynnego
betonu
spadło
na
robotników

NOWY JORK PAP. 
W miejscowości Tulla- 
homa (stan Tennessee) 
na robotników pracują­
cych przy kopaniu głę­
bokiej komory doświad 
czalnej, w której prze­
prowadzone mają być 
eksperymenty z silni­
kiem rakiety „Saturn” , 
spadło z wysokości 60 
metrów 840 ton płynne­
go betonu. Przypuszcza 
się, że wszyscy robotni 
cy, którzy znajdowali 
się na dnie wykopu po 
nieśli śmierć. Dotych­
czas nie ustalono, ile 
osób pracowało przy wy 
kopie w momencie ka­
tastrofy. Ocenia się, że 
liczba zabitych robotni 
ków waha się od 3 do 
17.

„MONA USA“ 
w ojczyźnie 
gangsterów

NOWY JORK PAP. 
Słynne malowidło Leo­
narda da Vinci „Mona 
Lisa” przybywa dziś na 
pokładzie luksusowego 
francuskiego statku 
„France” do Nowego 
Jorku.

Prezydent Kennedy 
przebywający obecnie 
w Nassau, na Wyspach 
Bahama, wydał specjał 
ne polecenie, by roz­
toczono szczególną o- 
piekę nad bezcennym 
dziełem sztuki przez 
cały czas jego pobytu 
w USA. Pilnować go 
mają funkcjonariusze 
służby bezpieczeństwa 
stanowiący osobistą 
gwardię prezydenta.

D Z IŚ  nad ranem  jed.en 
z m ieszkańców  Zydo w łe c 
— S tan is ław  B jadąc po 
p ija n e m u  na m o to cyk lu  
spadł, dozna jąc w gn iecenia 
podstaw y czaszki i uszko­
dzenia m ózgu. P rzew iezio 
ny  do szpita la.

W PO D R ĘC ZN YM  maga

ku  „J e lc z ”  z a p a liły  się 
puste w o rk i.  Pożar ugasi­
ła  P o rtow a Straż Pożarna. 
P rzyczyną  ognia by ła  n ie ­
ostrożna praca spawaczy, 
k tó rz y  re p e ro w a li część 
dz iobow ą s ta tku .

N A U C Z Y C IE L  szko ły  pod 
s ta w o w e j . w  Suchaniu 
(pow. S ta rga rd ) — Rom an 
N. będąc w  s ta n ie  n ietrzeż 
w ym  — w sku te k  nieostroż 
nego obchodzenia się z bro 
n ią  p o s trz e lił w  nogę są­
siada, k tó re go  p rze w ie z io ­
no do szp ita la . Dochodze­
n ie  w  to ku .

OD 22.47 do pó łno cy  w  
ca łym  ś ródm ieśc iu  nie k u r  
sow a ły  tra m w a je  w sku te k  
b ra k u  p rądu . P rzyczyna  — 
uszkodzenie p o ds tac ji.

D Z IŚ  ra n o  (o  7.15) w y k o  
le i ł  się na W ałach C hro ­
brego tra m w a j l in i i  6, ta­
rasu jąc to ry . R uch w  o- 
b ie  s tro n y  w s trzym a n y  
b y ł do godz. 8.30.

4 W Y P A D K I drogowe, 
spow odow ane n ieprzestrze­
gan iem  przepisów  drogo­
w ych , zanotow ała Kom en­
da R uchu MO. S tra ty  się­
ga ją  w ie lu  tys ięcy  z ło tych . 
W je d n y m  w yp a d ku  zra­
n io no  dziecko.

(ap)

NAUKA  
bliżej życia
OMÓWIENIE DYSKUSJI W DRUGIM DNIU 

OBRAD X I PLENUM KC PZPR

WARSZAWA PAP. 
Wybitni przedstawiciele 
nauki polskiej, którzy 
zabierali głos w drugim 
dniu obrad X I Plenum 
KC PZPR. wy powiedzie 
l i  się zarówno na te­
mat najogólniejszych za 
gadnień wiążących się 
z działalnością wyższych 
uczelni, rozwojem nau­
k i i postępem technicz­
nym jak i co do pro­
blemów szczegółowych, 
dotyczących poszczegól­
nych dyscyplin nauko­
wych instytutów i u- 
czelni.

Na czoło tej tematy­
k i należy wysunąć pro­
blem partyjnego kiero­
wania nauką. Do róż­
nych aspektów tego nie 
zmiernie szerokiego za­
gadnienia . nawiązywało 
wielu uczestników dys­
kusji. Całe swe wystą­
pienie poświęcił mu 
członek KC PZPR — 
prof. Adam SCHAFF. 
Przypomniał on, że u- 
chwały I I I  Zjazdu Par 
♦ii wyraźnie stwteidza- 
ją, iż droga rozwoju 
nauki i kultury prowa­
dzi poprzez dyskusję,

Bui! więźniów
w  Buenos Aires 
KRWAWA ZEMSTA

s tra żn ik ó w
BUENOS AIRES. — Krwawy bunt wybuchł 

wczoraj po południu w centralnym więzieniu 
Buenos Aires. Około 490 więźniów wydostało • 
się z cel, opanowało skład broni i rzuciło się 
na strażników. W strzelaninie, jaka się wy­
wiązała, zginęło 18 strażników. Liczba zabi­
tych więźniów nie jest jeszcze znana.

W ALKI wewnątrz 
więzienia trwały kilka 
godzin. Większa część 
budynków więziennych 
zTialczła się pod kon ­
trolą buntowników. 40 
strażrfków zamknięte 
w colach w charakterze 
zakład n łó w . Na we­
zwanie policji do pod­
dania się, zbuntowani 
więźniowie wyrzucili 
przez ckno dwóch straż 
niKów, których ciała 
roztrzaskały się n i ka­
miennym podjeź łzie 
przed bramą więzien­
ną.

Dopiero, gdy na miej 
sce przybył osobiście 
argentyński minister 
sprawiedliwości Rodri- 
guez Galan, po długich 
pertraktacjach zbunto­
wani więźniowie zgodzi 
l i  się na „zawieszenie 
broni” . Domagają się 
oni lepszego traktowa- 

przez władze wię­
zienne oraz żądają prze 
prowadzenia w tej spra

wie śledztwa przez mi­
nistra sprawiedliwości.

Wbrew rozkazom 
władz,. strażnicy cen­
tralnego więzienia w 
Buenos Aires, mimo ist 
nienia formalnego „za­
wieszenia broni”  między 
policją a zbuntowanymi 
więźniami, otworzyli 
wczoraj w późnych ga­
dzinach wieczornych 
ogień do znajdujących, 
się w celach więźniów. 
Prawdopodobnie był to 
akt zemsty za śmierć 
ich kolegów. Strzelani­
na wewnątrz więzienia 
trwała jeszcze długo po 
północy.

PRZEC1WDIIAFAJ 
KRADZIEŻY J§& 
CHOINEK®

d i p t

poprzez wolne, nieskrę­
powane szerzenie róż­
nych poglądów.

Ta słuszna Unia jest 
i będzie realizowana. Je 
że]) są w tym zakresie 
pewne uchybiania, to 
wynikają one z faktu, 
że kierowanie nauką 
bez komenderowania 
wvmaga szerszej gamy 
najrozmaitszych środ­
ków oddziaływania. 
Wskazał on że rolą 
partii jest również 
ochrona wolności dys­
kusji naukowej. Jest to 
tym bardziej ważne, że 
w samym środowisku 
naukowców istnieją po­
ważne przeszkody w 
rozwijaniu swobodnej 
dyskusji.,

PROF. SC H AFF  a także 
in n i m ów cy w skaza li, że 
k ie row a n ie  p a r ty jn e  nau­
ką — to  insp iro w a n ie , »peł 
n i. r o i ł  „p rze ka źn ika ” » 
doprowadza jącego do Świa 
dom ości nauko w ców  po­
trze b y  w yn ika ją ce  z pra • 
t y k i  życ ia , z zadań s to ją ­
cych przed naszym spo łe­
czeństwem.

W IE L E  U W A G I W  DY­
SK U S JI pośw ięcono w y ­
chow aw cze j i Ideologicz­
ne j fu n k c j i  p o r t ł i  w  od­
n ie s ien iu  do św ia ta  n a u k i, 
O ile  bo w iem  p a rtia  n ie  
po w inn a  kom enderow ać 
rozw ojem  na u k i, o  ty le  n ie  
może je j  być  o b o ję tna  po­
s taw a sam ych uczonych, 
w obec soc ja lizm u . W  te j 
sp ra w ie  p a rtia  n ie  pozo­
s ta je  i  n ie  może pozostać 
ne u tra lna .

Na tym  t le  stanę ła w  d y  
s k u s ji sprawa ro z w o ju  
ka d r nauko w ych . Chodzi 
n ie  ty lk o  o to  — w skazy­
w an o — co na leży uczy­
n ić , b y  k a d ry  te j b y ło  za 
20 ła t  3 -k ro tn ie  czy 4 -k ro t-  
n ie  w ięce j n iż  obecnie. 
Chodzi rów n ie ż  o to : Jak 
na leży dz ia łać , ażeby to  
b y ła  w  p e łn i soc ja lis tyczna 
kad ra . W  ty m  leży sedno 
k ie ro w n ic tw a  pa rty jne go .

A w ięc  po trzebna je s t 
w ie lka  praca w 1 ce lu  uak­
ty w n ie n ia  k a d ry  p a r ty jn e j 
ł  o rg an iza c ji-  p a r ty jn y c h  
w  ś rod ow isk«  n a uko w ym .

Odznaki ZSP
dla

szczecińskich
naukowców

NA WNIOSEK śro­
dowiska studenckiego 
Szczecina. Rada Naczel­
na Zrzeszenia Studen­
tów Polskich udekoro­
wała Honorową Odzna­
ką ZSP wykładowców 
szczecińskich wyższych 
uczelni.

Nagrody otrzymali: 
Prof. dr Piotr ZA­
REMBA (PS), prof. dr 
Adam KRECHOW1EC- 
K I (PAM), pos. prof. dr 
Stanisław ZAJĄCZEK 
(PAM), doc. dr Sta­
nisław BURSA (PS), 
prof. dr Eugeniusz LEM 
PICKI (PAM), prof. dr 
J. DMOCHOWSKI 
(WSR), doc. dr W. GO- 
RZELANY (PS), doc. 
dr A. KULIKOWSKI 
(PAM). (ap)

PRZED paru dniami Sąd Powiatowy w Szcze 
cinie wydał wyrok w sprawie Ludomira KO­
BYLIŃSKIEGO, Mieczysława SU MIŁO, Anny 
SUMIŁO, Zygmunta SUJKOWSKIEGO, Henry­
ka ZALEWSKIEGO i  Józefa LUDKIEWICZA.

Oskarżono ich o nielegalny obrót wartościami 
dewizowymi na terenie Szczecina 1 Gdańska, 
przywiezienie do kraju 11 kg złota, handel zło 
tern, pomoc w przeprowadzaniu tych „opera- 
cji",

WYROK

SĄD POWIATOWY skazał Ludomira KO­
BYLIŃSKIEGO na 2 lata aresztu i  450 tys. zł 
grzywny, Mieczysława SUM1ŁĘ na 2 lata aresz 
tu i 100 tys. zł grzywny, Annę SUMIŁO na 8
miesięcy aresztu i 115 tys. zł grzywny, Zy­
gmunta SUJKOWSKIEGO na 8 miesięcy aresz­
tu i 140 tys. zł grzywny, Józefa LUDKIEWI­
CZA na 4 miesiące aresztu i 30 tys. zł grzyw­
ny oraz Henryka ZALEWSKIEGO na 5 mie­
sięcy aresztu i 50 tys. zł grzywny.

Sąd orzekł przepadek 8 850 rubli na rzecz 
Skarbu Państwa, oraz zasądził solidarnie od 
oskarżonych L. Kobylińskiego, Mieczysława Su- 
miło, Ahny Sumiło, Zygmunta Sujkowskiego 
równowartość 10,6 kilograma złota w kwocie 
1 097 100 zł (milion dziewięćdziesiąt siedem ty­
sięcy sto złotych). Od J, Ludkiewicza Sąd zasą-

Kulisy o p erac ji X

MILION 
DO ZWROTU
dzil na rzecz Skarbu Państwa równowartość 40
dkg złota w kwocie 41 400 zł. Skazanych obcią­
żono kosztami postępowania sądowego oraz opla 
tą sądową, Od wyroku obrońcy oskarżonych za 
powiedzieli rewizją.

RUBLE

SPRAWA zaczęła się prozaicznie. Protokół 
karny sporządzony przez pracowników Urzędu 
Celnego informuje, że 12 października 1961 r.,. 
ok. godziny 15.00 w czasie przeprowadzania re­
wizji statku ' „Elbląg", zobaczono wychodzące­
go z kabiny marynarza. Marynarza tego w i­
dziano poprzednio na trapie, gdy na widok nad 
chodzących celników umknął na rufę statku.

Na zapytanie celników, czy posiada przy so­
bie jakieś wartości podlegające ocleniu, mary­
narz odpowiedział przecząco. Dokonano wów­
czas rewizji osobistej, w wyniku której ujaw­
niono dwie paczki, zawierające obcą walutę w 
wysokości 8 850 nowych rubli radzieckich.

Mieczysław Sumiło — bo o nim mowa — peł 
niący na statku funkcję młodszego stewarda 
wyjaśnił, że ubiegłego dnia znalazł te paczki 
pod beczką od śmieci. Poprzez papier zoriento­
wał się, że paczki zawierają banknoty. Nie za­
stanawiał się co z nim i zrobić, jednak stwierdza, 
że zamierzał je sobie przywłaszczyć, a następ­
nie w Gdyni wynieść ze statku. Nie miał poję­
cia, że są to ruble.

Władze śledcze nie poprzestały jednak na wy 
jaśnieniach steicarda. Rozpoczęło się żmudne 
śledztwo. Badano wszystkie okoliczności mogą­
ce rzucić światło na tę bądź co bądź niezwykłą 
sprawę. *

Sumiło był jednak cichu, spokojny, dobrze 
żył z załogą, nie zwierzał się też ze swego ży­
cia rodzinnego, tak że wielu jego kolegów nie 
ruiedziało nawet gdzie mieszka. Zwierzchnicy 
nie mieli do niego pretensji.'w miejscu żamiesz 
kania w Gdyni też cieszył się dobra Opinią, 
Ot, zwykły porządny człowiek.

Czy rzeczywiście porządny?
(cdn)
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JEST Ich około ty ­
siąca. Kobiety w róż 
nym wieku, o róż­
nych warunkach ży­
ciowych i material­
nych. Łączy je jed­
na wspólna cecha — 
niskie, czasem na­
wet bardzo niskie 
wykształcenie i  nie­
mal zupełny brak 
kwalifikacji zawodo- 
wych. Wydział Za­
trudnienia niezmien­
nie tłumaczy, zachę­
ca, namawia do na­
uki zawodu i to do 
dobrze płatnego. Ale 
one są wytrwałe. Wy 
deptują ścieżki wio­
dące do drzwi Wy­
działu Zatrudnienia 
i niezmiennie doma­
gają się ju t  „do­
brej” . łatwej pracy 
i możliwych zarob­
ków.

W  SZCZECIŃSKICH
Na k ł a d a c h  p r z e ­
m y s ł u  TERENOWE­
GO zorganizowano np. 
kurs malarzy. Po zakoń 
czeniu natychmiastowe 
zatrudnienie, zarobki od 
il 200 do 1 500 zł. Po 

ciężkich” trudach zgło 
kiło się 15 kobiet — 
wytrwało... 9. W Szcze­
cińskim Przedsiębiorst­
wie Budownictwa Miej 
skiego N r 2 utworzono 
kurs dla operatorów 
'dźwigów. Praca łatwa, 
polegająca na naciska­
niu odpowiednich „gu­
ziczków” — zdecydo­
wało się piętnaście ko­
biet. W Zakładzie Do­
skonalenia Zawodowego

LEGION
NAIWNYCH

na kurs kierowców sa­
mochodowych zgłosiło 
się 20 kobiet. Fopular-

Z resztą  tw ie rd ze n ie  m i­
tu  o „n ie k o b ie c y c h ”  za­
w odach is tn ie je  także 
w śró d  sam ych k o b ie t. I  
to  w ś ró d  ty ch , k tó re  n ic  
n ie  u m ie ją c , w ie le  żąda­
ją .  Ic h  zain teresow an ie 
m oż liw o śc ią  zdobyw ania  
k w a li f ik a c j i  na kursach, 
ogran icza się do  p y ta ­
n ia : „ A  ile  w  czasie nau 
k i będą m i p ła c ić?” . To 
je s t oczyw iśc ie  ważne. 
Zw łaszcza d la  ty c h  ko ­
b ie t, d la  k tó ry c h  zaro­
bek, je s t jed yn ą  podsta­
w ą  egzystenc ji. Jednak 
le g io n  ko b ie t, c a łym i m ie  
s iąca m i w yczeku jących

W W ydz ia le  Z a tru d n ie n ia  
na  „d o b rą ”  okaz ję , św iad­
czy chyb a  o ty m , że stac­
je  na w yczek iw an ie .

DLA tych, które ma­
ją ambicję z popychad- 
ła stać się w ykw alifi­
kowanym, cenionym i 
przede wszystkim po­
trzebnym pracownikiem 
— drzwi do awansu 
społecznego są otwarte.

(HS)

Z kra ją

CEBULA
konserwowa
dla marynarzy

80 TON cebulki kon­
serwowanej, trw . „Sza­
lo tk i”  przygotował dla 
marynarzy feopatrtfją*' 
cych 6ię w  „Baltonie”  
zakład przetwórczy w 
Radzicach w pow. opo­
czyńskim. Prócz tego 
radzicka wytwórnia 
produkuje 'duże ilości 
dżemów, kompotów i 
innych przetworów owo 
cowo-warzywnych.

„PAMIĄTKI“
N IE K T Ó R ZY  tu ry ś c i zw ie  

C zający podz iem ia  klaszto 
r u  na Sw . K rz y ż u  uw ażają 
za p u n k t h o no ru  w k ła d a ­
n ie  ró żn ych  p a m ią te k  do 
tru m n y  ze z w ło ka m i księ­
c ia  Jerem iego W iśn iow iec - 
k ie g o , zna jdu jące j s ię  w  
ty c h  podz iem iach. W śród 
j,p a m ią te k ”  b y w a ją  k a r tk i 
z  a u to g ra fa m i eW iedzająr 
cych . a ta kże ..; b u te lk i po 
czyste j. T rzeba przyznać, 
że je s t to  n ie  ty le  o ry g i­
na lna  co g łu p ia  fo rm a  ho ł­
du  składanego h is to ryczn e j 
postacią

nośi innych' kursów nie 
jest większa. Ogółem 
przeszkolono więc 220 
kobiet, kosztem 800 tys. 
zł. Tymczasem Wydział 
Zatrudnienia jest w 
stanie zwiększyć ilość 
kursów jak również wy 
sokość funduszów na 
ten cel. Cóż z tego — 
nie ma dla kogo.

P o k u tu ją  jeszcze w lró d  
w ie lu  k o b ie t o p in ia  o 
„m ę s k ic h ”  i  „k o b ie c y c h ”  
zaw odach. D o ty c h  d ru ­
g ich  na leżą: k ra w ie c tw o , 
f r y z je rs tw o , sp rzą tan ie  — 
o ta k ie  się też d o b ija ją . 
A  tym czasem  n ic  b łę d- 
n ie jszego n iż  to  m niem a 
n ie . K o b ie ta  m oże zająć 
m ie jsce  m ężczyzny w  
w ie lu  zaw odach, np . ma 
w ie lk ą  przyszłość zwłasz 
cza w  zaw odach m e ta lo ­
wych.

— G d y b y  ty lk o  ko b ie ty  
«« chc ia ły  to  z rozu m ie ć — 
w zdych a  k ie ro w n ik  W y ­
d z ia łu  Zartrud n ie n ia  m g r 
A n d rz e j C E H A K .

Kamyczek' trzeba tu 
także wrzucić do ogród­
ka niektórych zakładów 
pracy. Przyjęcie kobiety 
do pracy w  „męskim” 
zawodzie nierzadko u- 
tożsamia się tam z przy 
jęciem kłopotu na swo­
ją głowę. Taką troskę 
o swoją głowę okazało 
Mięjśkie Przedsiębior­
stwo Komunikacyjne od 
mawiając zatrudnienia 
w  charakterze kierow­
cy samochodowego A li­
ny C.. skierowanej 
przez Wydział Zatrud­
nienia po ukończeniu 
odpowiedniego kursu. 
Odmowę uzasadniono 
tym, że Alina C.... „nie 
posiada umiejętności 
prowadzenia pojazdu” .

PODOBNIE mogło się 
zdarzyć i w  Wojewódz­
kim  Przedsiębiorstwie 
Handlu Meblami, ale 
się nie zdarzyło. Wy­
dział Zatrudnienia wy­
kazał wielką stanow­
czość, dyrekcja ustąpiła, 
a po paru tygodniach 
przedstawiciel dyrekcji 
wylewnie dziękował 
wydziałowi. Kierowca 
w  spódnicy sprawuje 
się znakomicie.

„p o  po lsku ” , a le  _ 
jakość p ro d u k c ji  Jest 
,,na m ed a l” . I  to  do­
s łow n ie . W  ty m  ro k u  
na m ię dzyn a ro do w e j de 
g u s ta c ji w ód ek  w  Jugo 
s ła w ii po lska  „S ta rk a ”  
o trz y m a ła  z ło ty  m eda l. 
„S ta rk ę ”  p ro d u k u je  się 
w y łą c z n ie  w  Szczecinie.

D y re k to r  w y tw ó rn i — 
M a k s y m ilia n  KO D R ZYC  
K I  (z le w e j) i  k ie ro w ­
n ik  o d dz ia łu  w ód ek  le ­
żakow anych — K a z i­
m ie rz  R A S ZC ZY Ń S K I 
m a ją  z ro zu m ia ły  pow ód 
do d u m y  i  radości.

P R Z Y D A Ł A B Y  się ta ­
ka  „b e czu łka ”  w e  w łas 
n e j p iw n ic y , co? A le  to 
jeszcze n ie  je s t go tow a 
w ód ka , t y lk o  su ro w ie c  
p rzyg o to w a n y  na re n - 
k lod ach . P rób kę  pob ie­
ra  f i l t r a to rk a  B ro n is ła ­
w a P R O T K IE L .

P R ZEZ spraw ne ręce każde j p ra co w n icy  W y 
tw ó r n l W ódek przecho dzi dz ienn ie  15 tys . b u ­
te le k ! Oby ty lk o  sm akosze n ie  p rze k ro czy li te -
go Jednego („k ie liszka  ; No to „cyk“!

ZNANY poeta, 'Je 
rzy FICOWSKI, ma 
prawo do dumy. 
Sam CHAGALL po­
stanowił zilustrować 
jego poemat! Słyń 
ny malarz, jeden z 
prekursorów sur­
realizmu, którego 
płótna osiągają ba­
jeczne sumy, nie u- 
czynił dotychczas ta 
kiego gestu wobec 
żadnego ze współ­
czesnych autorów. 
Chagall ilustrował 
niekiedy jedynie dzie 
la klasyczne, a tak­
że wykonał ryciny 
do fragmentów z bi 
blii. ^

Oto i sam Jerzy Fi 
eowski, który przy 
pólcząrnej opowie 
nam jak doszło do 
zilustrowania jego 
wierszy przez m i­
strza Chagalla.

— O zamiarze wy 
konania ilustracji 
mojego poematu 
JList do Marc Cha­
galla”  — zagaja nasz 
rozmówca — słynny 
malarz zakomuniko­
wał oficjalnie radcy 
kulturalnemu am ba

sady PRIi to Pary­
żu, Tadeuszowi Bre­
zie.

—  W  ja k !  sposób u -  
tw ó r  t r a f i ł  do rą k  Cha­
ga lla?

— Po p ro s tu  przesła­
łe m  C ha ga llo w i do  Pa­
ry ż a  p o ls k i o ry g in a ł 
poem atu  do łącza jąc 
p rz e k ła d y  na ję z y k  
fra n c u s k i, a n g ie lsk i i  j i -  
disz. A u to re m  tego o- 
s ta tn iego p rze k ła du  b y ł 
z m a r ły  w  ty m  ro k u  
ś w ie tn y  tłu m a cz  Jaku b  
Zonsza jn . Po ja k im ś  cza 
sie — do da je  F ico w sk i

i  niemal zażenowa­
nia z jaką przyjął 
fakt, że go — żeby 
zacytować znakomi­
tego nadawcą—„tak 
daleko znają i  uzna 
ją” ...

— Tak więc „L ist 
do Marc Chagalla” , 
spowodował list od 
Marc Chagalla...

— W jakiej posta­
ci ukaże się „L is t”?
*— W formie albumu 

o wielkości około 20x

sk4 o niewielkiej 
ilości egzemplarzy. 
Stąd wysoka cena 
albumu — 30—40 do 
larów. Przewiduje 
się dalsze wyższe na 
kłady. Publikacja ma 
się ukazać w poło­
wie przyszłego ro­
ku.

— Czy poem at p L is t 
do  C haga lla ’ * b y ł ju ż  
d ru k o w a n y  przedtem  
we F ra n c ji?

— T a k . U kaza ł się w  
św ie tn ym  przek ładz ie  
Suzanne A r ie t  w  an to -

Liât od dhaąaLia
— otrzym a łe m  od Cha­
ga lla  serdeczny lis t  z 
podziękow aniem . Sędzi­
w y  m a la rz  ( lic z y  obec­
n ie  74 la ta  — p rzyp . 
nasz) nap isa ł l is t  odręez 
n ie  — po ro sy jsku  (Cha 
g a li je s t pochodzenia 
rosy jsk ieg o  — p rzyp . 
nasz), w y ra ża ją c  się 
poch le bn ie  o utw orze*

— Czy było coś, 
co pana szczególnie 
uderzyło w tym liś­
cie?

— Wzruszająca u 
tego wielkiego arty 
sty nuta zdumienia

35 cm z wkładkami 
z rysunkami Chagal 
la. Publikację przy­
gotowuje z wielką 
pieczołowitością pa­
ryskie wydawnictwo 
„Maeght” , do które­
go nawiasem mó­
wiąc, należy także 
galeria sztuki o tej 
samej nazwie. Jak 
m i donosi wydawca
— dodaje Ficowski
— pierwszy nakład 
będzie edycją par 
excellence bibliofil-

lo g i i  p o ls k ie j po ez ji
w spó łczesnej, a  poprze­
d n io  także w  w ych o ­
dzącym  w  M a rs y lii pe­
r io d y k u  „A c t io n  Poéti­
que” .

— Czy, p rzyg o to w u je  
pan a k tu a ln ie  do d ru ­
k u  n o w y  to m ik  w ie r­
szy?

— Z  ty m  p y tan ie m  
tro ch ę  się pan spóźn ił... 
Na dn iach  — doda je  
nasz rozm ów ca — uka ­
że się nak ładem  Czy­
te ln ik a  z b ió r  m oich 
w ie rszy  z la t  1959— 
1962 — razem  oko ło  60 
liry k ó w .

Rozm .:
Z b ig n iew  K . ROGOW SKI

'T R A D Y C Y J N E  d n i „a z y  
lu ”  d la  obżarstw a z b li­

ża ją  się szybko. P rzed­
św iąteczne szaleństw o za­
s tu k a ło  ta kże do Szczeciń­
sk ie j W y tw ó rn i W ódek. Za 
k ła d , p ragnąc zaspokoić 
n iecne a p e ty ty  ro d a kó w  — 
p ra c u je  na  „w y s o k ic h  ob ro  
ta ch” .

O g n is ty  n a p ó j, w  s tu  k o ­
lo ra c h  i  o  s tu  sm akach, 
uw ię z io n y  w  bu te lka ch  roz 
m aitego ksz ta łtu  — w ę d ru  
je  do sk lep ów . O, b iada 
w am , szczecińskie żo łą d k i, 
n e rk i, w ą tro b y  i  serca...

W y tw ó rn ia  W ódek w y ­
g ląda na zew n ą trz  n ie po ­
zorn ie . Z łu d ze n ie  pryska  
po p rze kro czen iu  b ra m y  i  
zw iedzen iu  pom ieszczeń. 
P odziem ia s ta no w ią  ogrom  
ne k ró le s tw o . M im o . że za 
k ład  zn a jd u je  się na spo­
re j gó rce  u  szczytu u l. Ja 
g ie llo ń s k ie j — p iw n ic e  się­
ga ją  o w ie le  po n iże j pozio 
m u  u l.  Boh. W arszaw y. 
Są g łę bo k ie  na 21 m  (w y ­
sokość 7-p ię tro w e j ka m ie ­
n ic y ) . W szędzie te n  sam 
w id o k  — beczki, be czk i, ty  
siące beczek. W  n ich  a lb o  
leża ku ją ce  w ó d k i, a lb o  su­
row iec.
N ależy zdem en tow ać prze 

kon an ie  ja k o b y  l i k ie r y  ro ­
b iło  się na g lic e ry n ie , a 
45-procentow ą ..czyścio­
chę”  na ka rb id z ie . N ie 
p ra w d a ! C zystą pędzi się 
na życie. Zaś do  w y ro b u  
s ło d k ich  w ó d e k  używ a się 
n a jw spa n ia lszych  d e lic ji,  
ta k ic h  ja k  m ig d a ły , ro ­
d z y n k i, o le je k  po m arań­
czow y, c y tr y n y , p ie p rz , o- 
woce, sok i ow ocow e i  cu­
k ie r  (w y tw ó rn ia  zużyw a 
go 20 to n  m iesięczn ie). F i­
n e zy jne  sm aczki n ie k tó ­
ry c h  g a tu n k ó w  w ó d e k  osią 
ga się p rz y  po m ocy korze 
n ia  f io łk o w e g o , k w ia tu  po

ZDROWIE
drewnem 

limuzynowym 
i kamieniem 
gałganowym
m arań czy . k a m ie n ia  gałga 
no w ego 1 drew na lim u zyn o  
wego. Dwa os ta tn ie  su ro w  
ce oczyw iśc ie  n ie  m a ją  n ic  
w spó lnego ze szm atkam i 
czy  sam ochodam i! (Szcze­
g ó ły  są ta je m n icą  p ro d u ­
cen ta !).

N IE  uda ło  nam  się zw ie  
d z ić  ca łe j w y tw ó rn i s k u t­
k ie m  n ie op a trzn eg o  zach­
w y tu  fo to re p o rte ra  po 
spró bo w a n iu ... soku żu ra ­
w ino w e go , po trzebnego do 
w y ro b u  ra ta f i i .  D y re k to r  
w id a ć  ocze k iw a ł innego 
uzn an ia , bo na tych m ia s t 
s tra c ił d la  nas serce. Z w ró  
c i ł  je  k u  p ra w d z iw y m  sma 
koszom , prosząc o zapew 
n ie n ie  ic h , że na św ię ta  
n ie  zab ra kn ie  żadnego ga­
tu n k u  w ó d k i. M ogą być  
ty lk o  n ie d o b o ry  czyste j 
e ksp o rto w e j i  ż y tn ió w k i ze 
w zg lę du  na k ra jo w e  osz­
czędności ż y ta . (B)

F o to  — W anda C IE Ś L A K

. 1 L

— MAMUSIU, dlacze
go każesz mi dziś całą 
godzinę dłużej ćwi­
czyć? Czy masz jakąś 
sprzeczkę z sąsiadami?.

CHEMIA
OSZCZĘDNA i 
„ROZRZUTNA“
R o z m o w a  A P I 
z  m in is trem  
A. R ad lińsk im

— WIDZIAŁEM — pani*
Ministrze niedawno takt
„chemiczny” plakat. Mało
atrakcyjny pod względem gra 
ficznym, ale bardzo ciekawy; 
w treści...

—  O zużyc iu  suro w có w ?

— Właśnie. Więc nie dla te* 
go, żebym nie wierzył, ale 
cztery miliardy złotych, ja­
kie przemysł chemiczny chce 
zaoszczędzić w bieżącej pię­
ciolatce, to suma tak impo­
nująca... W tych granicach 
waha się przecież coroczna 
wypłata z tytułu funduszu 
zakładowego w przemyśle... 
Prawie tyle wyniosła połowa 
kosztu budowy pierwszego 
etapu Nowej Huty...

— j.;8 ca ły  ko s z t b u d o w y  potężne« 
go  zak ła du  chem icznego w ie lko ść ! 
ta rn o w sk ich  A zo tó w . M u s im y  szcze­
gó ln ie  dbać o oszczędność su row ców , 
bo w  prze m yś le  che m iczn ym  s tano­
w ią  one śred n io  aż 75 p ro ce n t kosze 
tó w  w ła sn ych  p ro d u k c ji*

— Jakimi metodami?

— P ra k ty k u je m y  — z  grubsza b io ­
rąc  — dw ie . P ie rw sza , to  po  p ro s tu  
porządkow an ie  go spo da rk i m a te ria ło ­
w e j, Inacze j m ów ią c : zapob iegan ie 
s tra tom  p rz y  tran spo rc ie , m agazyno­
w a n iu , przez p rzestrzegan ie  — m ó­
w ią c  naszym  żargonem  —  pa ra­
m e tró w  re ż im ó w  te chn o log icznych . 
N o  i  stosow an ie ta ńszych  su ro w * 
ców ,.,

— Czyli, te — Jak to się 
a was mówi — wdrażanie po­
stępu technicznego jest tu 
niepotrzebne?

— P rz y  ty m  sposobie — n ie . A le  
i  bez n ie go , te n , oczyw iśc ie  ty lk o  w  
te o r ii,  p ro s ty  sposób, rea llze w a n y  * ! 
całą kon sekw e ncją , po zw o li nam  u -  
zyskać d a  ro k u  1965 oszczędności ma? 
te ria ło w e  na sum ę 2,5 m ilia rd a  zł.

— A druga metoda? Czy to 
Jat — jeśli można się tak 
wyrazić — czysta technika?

— C hyba n ie  m a w  ty m  zw ro c ie  
przesady... W szystko  po lega na  w p ro  
w adzan iu  n o w ych  procesów  te chn o lo  
g iczn ych ł  stosow an iu ba rd z ie j no­
w oczesnych i  w yd a jn ych  urządzeń* 
A  je ś li op ie ra m y  s ię  w  w iększe j* 
n iż  do tychczas m ierze, na  now ych* 
w yd a jn ie jszych  surow cach, to  to  też 
je s t ja k  — Pan p o w ied z ia ł — te chn o  
log iczna m etoda oszczędności.»,

—• Jak wynika z tego, eo 
Pan Minister mówił, wpro« 
wadzanie postępu techniczne­
go pozwoli przemysłowi che.* 
micznemu zaoszczędzić 1,5 
miliarda złotych?

— T a k . Z  ty m  je d n a k ; że m o ż liw o  
śc i zm nie jszen ia  kosztów  materiałom 
w ycb  na  sum ę 1,2 m ilia rd a  u ja w n il i  
śm y  w  rezu lta c ie  k a m p a n ii zapocząt 
ko w a n e j jeszcze w  p a źdz ie rn iku  1961 
ro ku . Z am ierzen ia , k tó re  op ra co w a li­
śm y obecn ie, p o w in n y  tę  sum ę pod­
nieść o dalsze 300 m ilio n ó w  z ło tych ^

— Może Jakieś konkretne 
przykłady z programu na rolj
przyszły?

— Z a c z n ijm y  od r y n k u  w  p rz y ję ­
te j n o m en k la tu rze . I  od trud no śc i* 
B ę dz iem y m ie l i  w  rojcu 1963 duże k ło  
p o ty  z pow odu b ra k u  od p o w ie d n ich  
su row ców , zw łaszcza im p o rto w a n ych ; 
A le  m im o  to  dostaw y p ro d u k tó w  
przem ysłu  chem icznego na  r y n e lł 
k ra jo w y  w zrosną o 9 p ro cen t w  sto­
sun ku  do  1962 ro k u  i  osiągną w a r­
tość 12 m ilia rd ó w  z ło tych .

— Czego można się wię« 
spodziewać w poszczególnych! 
branżach? Przynajmniej tai£ 
dla ilustracji...

— C hyba ty lk o  w y lic zę . W  proce»*
ta ch , bo  one są w  koń cu  n a jb a rd z ie j 
w ym ow ne . P ro d u k c ja  a r ty k u łó w  go­
spodarstw a dom ow ego i  zabaw ek a 
tw o rz y w  sztucznych w zro śn ie  o  po­
nad 20 p ro cen t. P roszków  do  p ran ia* 
k tó re  są ta k  bardz® potrzebne — d  
22 p rocen t. Pasty do zębów  — żeby 
n ie  po w ta rza ły  się ja k ie ś  okre sow a 
b ra k i — o 25 pro c . F a rm ace u tykó w  —» 
o 19 p ro c . M yd ła  toa le tow ego — s  
4 p rocen t. K o sm e tykó w  — o 8 p ro ­
cen t. benzyn y  s iln ik o w e j — o 14 p rd  
cen t, o le jó w  napędow ych — o ponad 
40 procent..»

— Czy znaczy to, te w 
niektórych asortymentach 
chemia będzie nawet rozrzut­
na?

— V7 JakimS sensie. A  w  każdym
razie na  m ia rę  naszych m ożliwością

^Dokończenie na sir, I*

■i
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uwiadomienie
ZARZĄD SPÓŁDZIELNI PRACY KOMINIARZY 

W SZCZECINIE

Z A W I A D A M I A ,

ie roznoszenie kalendarzy kominiarskich w celu wyłu­
dzenia pieniędzy od mieszkańców m. Szczecina jest 
kategorycznie zabronione.

Jednocześnie Informujemy, ie dotychczasowe przy­
padki wykonywania tego procederu są uprawiane przez 
osoby nie pracujące w zawodzie kominiarskim.

5963-K

na wykonanie mechanicznego czyszczenia kotła wyso­
koprężnego typu HOLAND w Łaźni Miejskiej.

Z uwagi na ciągłość pracy zakładu, okresowe czyszcze­
nie kotła należy przeprowadzać 3 razy w roku, tj. 
w  okresie Świąt Wielkanocnych, Bożego Narodzenia, 
oraz w miesiącu lipcu w okresie postoju łaźni.
Ślepy kosztorys do wglądu w  Dyrekcji MPGK przy 
ulicy Koński Kierat 14/15.
Otwarcie ofert nastąpi dnia 22. X I I  1962 r. 5964-K

rfljGŁOSZENIA ] 
<--------
MATRYMONIALNE

K A W A L E R , p rz y s to j­
n y ,  k u ltu ra ln y , m on ter 
w  stoczni, pozna odpo­
w ie d n ią  panienkę,
m ieszkankę ład ne j, 
Sprzedażnej w i l l i .  Re­
p a tr ia n t ' — dysponu je  
znacznym  nabyw czym  
odszkodow aniem . O fe r. 
t y  t y lk o  pow ażne: B iu  
r o  Ogłoszeń; p lac H o l 
du ' P ruskiego 8 n r  99?.

'  ' ' Ś985-G

ROZNE
O R K IE S T R A  oczekuje 
p ró p o życ ji' na ba l s y l­
w e s tro w y , te l. 34-164

9966-G

S P R ZE D A M  z pow odu 
s ta ro śc i ' gospodarstw o 

. 7 ha, sad ow ocow y, 
kom p le tn e  zabudow a­
n ia . PK S na m ie jscu , 
18 k ilo m e tró w  do 
G dańska, w ieś L u b ie ­
w o , p - ta  K o lb u d y , 
pow . Gdańsk, Sloms-ka.

596 6-K

W IL L A , now a, cztero- 
po ko jo w a , zaraz w o lna , 
łaz ienka , ogród, Pusz­
czykow o , b lis ko  s ta c ji 
— 235 000 zł. D om , m ia  
s to  p ro w in c jo n a ln e , 
w o ln e  m ieszkan ie  trz y ­
izbo w e , sk ład , ogród, 
90 020 zł. G ospodarstw o 
p ryw a tn e , m ia s to  po­
w ia to w e , b lis ko  Pozna­
n ia , trzyna śc ie  m orgów  
z zabudowa n ia m i, ze lek  
try f¡k o w a n e , z inw e n ta  
rzem , 170 000, spiesznie 
sprzeda — N ow a k , Po­
znań, W yspiańskiego 
16, te le fo n  626-75.

9967-K

KUPNO
AK O R D E O N  120-baso- 
w y  ,,'H ohner”  lu b  
„P a u l okop ra n i”  kup ię , 
p i  K rzyw ou s teg o  22— 
7. ‘ 9968-G

CH ŁO D N IĘ» kup ię .
(Zdo lność zam rażania 
10—20 ton), Łódź. Na­
w ro t  "7—8. 5967-K

DOBRE p ia n in o , k u ­
p ię . Zgłoszen ia : te l.
470-88. 9969-G

PRACA
K O B IE T A  dochodząca 
do  m ałżeństw a z dziec 
k ie m , po trzebna . A rm ii 
C zerw onej 6—16-a godz. 
17—29. 9.970-G

POMOC dom ow a po­
trze b n a  od zaraz. 
Szczecin, G rzegorza z 
Sanoka 60. 9971-G

SPRZEDAŻ
T E L E W IZ O R
ra g d ”  oraz 
do szycia 
sprzedám . 
* - 2 ,

„Szm a-
maszynę
..V esta",

M ązursk
0972-G

M O T O C Y K L „M Z-250’ 
se ledynow y po 6 000 
km , sprzedam . Szeze- 
c in -P ogodno, u l. B ro ­
dzińsk iego 45, te l. 
727-24, godz. 13—19.

9973-G

sprzedam . W ia -

M E B L E  używ ane 
sprzedam  W  ladom  ość:
u l. Felczaka 31—5.

9975-G

G A B LO T K Ę  w  dobrym  
m ie jscu , sprzedam , te l. 
442-94 od godz. 13.
____  9976-G

SAM O CH O d  „P eu ge o t’ ’ 
z częściam i zam ien ny­
m i, sprzedam  tan io , 
w zg lędn ie  zam ien ię

rORACCWNSCW 1
*-------- [U r tZ A A J C M U T M tii

INŻYNIERA mechanika l,ub technika 
mechanika z odpowiednią praktyką na sta 
nowisko Głównego Mechanika,' zatrudni 
Wojewódzkie Zjednoczenie Przemysłu Te­
renowego Materiałów Budowlanych w 
Szczecinie. Zgłoszenia osobiste — ul. Odro 
wążanr 11, I I I  p. w prawo, pokój 160. Wa 
runki płacy do omówienia na miejscu.

5965-K
INZYN1EROW-MECHANIKOW lub tech­
ników do działu Głównego Mechanika 
(nadzór nad remontem i konserwacją o- 
biektów pływających, lodołamaczy). Kas­
jera ze znajomością księgowania, zatrud­
ni natychmiast Rejon Dróg Wodnych w 
Szczecinie. Zgłoszenia, ul. Łasztowa 55, 
pokój nr 62 — Sekcja Kadr.

5949-K
MAGAZYNIERA — wymagane wykształ­
cenie średnie ewentualnie podstawowe 
plus praktyka, poszukuje Spółdzielnia 
Pracy Tworzyw Sztucznych „Winidur” 
w Szczecinie — Podjuchach, ul. Grani­
towa 51, tel. 32-421. 5948-K
INŻYNIERA lub technika elektryka ze 
znajomością obsługi i przewijania sil­
ników elektrycznych, zatrudni Rejon 
Przemysłu Leśnego w Szczecinie, a 
od dnia 1. III .  1963 r. technika budowla­
nego do Działu Inwestycji. Zgłoszenia — 
Szczecin, ul. Szymanowskiego 4a.

5953-K
PRACOWNIKA inwalidę na stanowisko 
sprzedawcy do kiosku w Wielgowie, 
przyjmie od zaraz Handlowa Spółdzielnia 
Inwalidów. Bliższę informacje ul. Piotra 
i Pawła 33/34. 5952-K
INŻYNIERA lub technika budowlanego
z praktyką na stanowisko kierownika bu 
dowy zatrudni Spółdzielnia Pracy Robót 
budowlanych „FUNDAMENT” w Szczeci- 
nie, Al. Boh. Warszawy 8/11. 5932-K

W pierwszą rocznicę śmierci

STANISŁAWA
SZPILEWSKIEGO

odbędzie się msza żałobna u 
kościele Królowej Korony Pols­
kiej dn. 20.XII. br. o godz. 8 rano, 
o czym zawiadamia

RODZINA
______ 9964-C

Poznański
Kwartet
Smyczkowy
koncertuje
w Zamku

Z IN IC J A T Y W Y  delega­
tu ry  szczecińskie j Poznań­
skiego T ow a rzys tw a  M u­
zycznego im . H e n ry k a  W ie 
n ia w sk ie go  oraz W D K  w 
n a jb liższy  c zw a rte k  20 bm . 
o godz. 20 w y s tą p i w  sali 
ka m e ra ln e j Z am ku  s ły n n y  
P O ZN A Ń S K I K W A R T E T  
SM Y C ZK O W Y  w  składz ie : 
M . P A P Z K IE T  — I  sk rzyp  
ce. St. R Y D Z E W S K I — I I  
skrzypce , d r  J . M Ł O D Z IE - 
JO W S K I — a ltó w k a  oraz 
T . E G IE JM A N  — w io lo n ­
czela. W  uro zm a icon ym  
p ro g ra m ie  ko n ce rtu  u tw o ­
r y  k o m p o zy to ró w  p o l­
sk ich .

O R G A N IZA T O R Z Y  zapra 
szają w szys tk ich  m iło ś n i­
kó w  m u z y k i kam e ra lne j, 
s tosunkow o rzad ko w 
szczecin ie u p ra w ia n e j. 
W stęp je s t be zp ła tny . (a)

Brawo „Pinokio“ !

Udany start
studenckiego 
zespołu 
na kawiarniane]
estradzie

N IE D Z IE L N E  po ra n k i 
kon ce rto w e , urządzane tra  
d y c y jn ie  ju ż  w  k i lk u  
szczecińskich k a w ia rn ia ch , 
zna iaz ly  sw o ją  „w ie rn ą ”  
publiczność. O sta tn io  z 
du żym  pow odzen iem  w y ­
s ta rto w a ł na estradz ie ka 
w ia rn i „ K A S K A D A ”  ze­
spó ł s tu de nck ieg o  k lu b u  
„P IN O K IO ”  zna ny  z w y ­
s tępów  w  a m e ryka ń sk ie j 
ko m e d ii „P S IE  CZASY, 
S IE R Ż A N C IE ”  w  Teatrze 
W spółczesnym . Szczególnie 
gorąco o k la s k iw a liś m y  im  
p ro w iza c ję  na te m a t m u­
rz y ń s k ie j b a lla d y  jazzo­
w e j „T h e  N ew  O rleans 
F u n c tio n ” .

O rk ies trę  s tudencką tw o  
rzą tu  ś w ie tn ie  ze sobą 
zg ra n i: Józef P A ŁC Z Y Ń ­
S K I ( trą b ka , a lt-sa x ). N o r - ’ 
b e r t SZU D R O W IC Z (k la r ­
net, te no r-sax ), Janusz 
M IE S ZE K  (puzon), Ta­
deusz P E Ł C Z Y Ń S K I (bas), 
W ie s ław  Ł U K A S IK  rp e rk u - 
s ja ) i Czeslaw S U D A K IE - 
W IC Z  ( fo r te p ia n ). R e fre ny  
p rz y je m n ie  śpiew a Jacek 
SOCHA.
W  re s ta u ra c ji te jże  „K A S  

K A D Y ”  ho no r szczeciń­
sk ich  zaw odow ych o rk ie s tr  
tanecznych ra tu je  zespół 
re p a tr ia n ta  z F ra n c ji,  G il 
be rta  Z Ł O M K I (pe rku s ja ). 
R ep ertu a r na og ó ł n o w y  i 
u ro zm a icon y , je s t p rzy  
ty m  c ie ka w ie  zaaranżow a­
ny. W y ró żn ia ją  sie zwłasz 
cza Tadeusz K O R E K  (te ­
no r-sa x), J u lia n  B O S IA K  
(trą b ka ) i  A n d rze j PRUS- 
W O KU LS KT ( fo r te p ia n ). Z 
o rk ie s tra  śp ie w a ła , w o ka ­
lis tk a  D itta  T R IB E  V A N  
HOPPE (bardzo c ieka w ie  
in te rp re tu je  A rm strong a  
„P ó jd ź  M ojżeszu” ) i  a r ty ­
sta o p e re tk i H e n ry k  
GUCZ.

S Z K O D A , że zakun ione 
przez SZG o rg an y  e le k tro  
now e „ IO N IC A ”  (koszto­
w a ły  7* ty s . z ł — ładna 
sum ka , k tó ra  „p ie c h o tą  n ie  
ch o d z i” ) zepsuły s ię  '  ju ż  
po dw ó ch  dn iach  1 odpo­
czyw a ją ... w  ru p ie c ia rn i.

(a)

CHEMIA
(Dokończenie ze str. 3)

— A jak te możliwości 
przedstawiają się dla rolnic­
twa?

— W  grę w chodzą dw a c z yn n ik i. 
P ie rw szy — to  w p ły w  ch e m ii na 
w zrost k ra jo w e j p ro d u k c ji zbożowej 
i  zw iększenie m ożliw ośc i ogran icze­
n ia  im p o rtu .

— Czyli nawozy?
— Tak , ale n ie  ty lk o . D ru g ie  — to

h o do w la . C hcem y ba rdz ie j p rzyczy ­
n ić  się do p o p ra w y  skąp e j bazy 
paszowej. D latego posta ram y się 
zw iększyć do s ta w y  chem icznych śród 
kó w  paszow ych. A n ty b io ty k ó w  paszo 
w ych  o przeszło 30 procent, a fos fo­
ro w y c h  środ ków  paszow ych o ponad 
60 p ro cen t. ,

— Prosiłbym jeszcze o te­
legraficzną choćby informację 
na temat eksportu. Czy rze­
czywiście spadek cen na ryn­
kach światowych tak bardzo 
obniżył nasze wpływy za wy­
wóz produktów chemicznych?

— N ie w ą tp liw ie . Rzeczyw istość jes t 
ta k a : p rz e w id u je m y  w  ro k u  1963 w y ­
eksp o rto w an ie  znacznie w iększe j i lo ­
ści naszych w y ro bó w . Jednak w ła ­
śnie na sku tek  znacznego spadku cen 
na rynka ch  św ia to w ych  za to w a ry  
te  będziem y m og li uzyskać znacznie 
m n ie j dew iz. D latego też w zro s t eks­
po rtu  chem ii w ed ług w arto śc i w yn ie  
sie zaledw ie  10,5 procen t w  stosunku 
do ro k u  1962. C hc ia łbym  je d n a k  do­
dać, że ob ok  tego w zrostu  eksportu  
nastąp i też w  n ie k tó ry c h  dziedzinach 
spadek w yw ozu .

— Spadek?
— T a k . I  to  ba rdzo zd ro w y. 

Z m nie jsza m y m ia n o w ic ie  eksp o rt sze 
regu surow ców  i p ó łp ro d u k tó w  w  ce 
lu  prze robu ic h  w  k ra ju  na ba rdz ie j 
uszlachetn ione p ro d u k ty  chem iczne.

— A, to co innego. Dzięku­
ję bardzo Panu Ministrowi 
za rozmowę.

Rozmowę przeprowadził: 
Bogusław REICHHART

Groził zabójstwem
ERYK S. nigdzie nie praco­

wał, tylko pił i obrzydzał żyeie 
współiokatorom. Raz po raz u- 
rządzał pijackie awantu­
ry, utrudniał korzystanie 
ze wspólnej kuchni, a nawet gro 
ził współmieszkańcom zabój­
stwem. Awanturnik odpowiadał 
za to przed sądem, który wymię 
rzył mu karę 10 miesięcy aresz­
tu. (y)

Ob. W ładys ław  N araz i Ask l. Porusza 
Pan bardzo de lika tn e  sp ra w y  n a tu ry  
osobiste j, w  k tó re  — n ieste ty  — re­
da kc ja  nasza n ie  m oże ingerow ać.

Ob. B ro n is ła w  B . ze Szczecina. W 
om a w ia ne j przez Pana sp ra w ie  in te r­
w en iow a liśm y. O kazuje się, że is to t­
n ie  b ile t m iesięczny M P K  n a b y ty  w  
kasach „O rb is u ”  kosztu je  10,50 zł, 
p lus 1 z l koszty m an ip u la cy jn e  „O r ­
b isu ” , plus 0,50 z ł le g itym a c ja  roczna 
M P K  upow ażn ia jąca do nabyc ia  b i­
le tu m iesięcznego.

Ob. Z o fia  K u iib e rd a . Jak in fo rm u ­
je  nas Prez. W RN spraw a P an i zosta­
ła  ostatecznie p o zy tyw n ie  za ła tw io ­
na i  p rzekazana do w yko n a n ia  
Prez. M RN .

TEATRY
P O L S K I — „H o te l A s to r ia "  
g. 17.
W SPÓ ŁC ZESN Y — „P s ie  cza­
sy, s ie rżanc ie”  g. 17. 
O P E R E TK A  — „ J u t r o  pogo­
da’! g. 19.15.

KO SM OS — „S erce  i szpa­
da”  g. 9, 12, 15, 18, 21 — f r . -  
w ł. — od la t  12 (środa i  czw ar 
te k ).
D E L F IN  — „M a ły  m arzyc ie l'»  
g. 10.30, 12, 13.30, - -  radź. — 
od la t  10 — „G d z ie  rze k i
błyszczą w  s łońcu”  g. 15.30, 18,
20.30 — czeski — od la t  18 
(środa 1 czw artek).
B A Ł T Y K  — „Z ło d z ie j w  ho­
te lu ”  g. 11.10, 13.30, 15.30,
18.10, 20.30 — U SA — od la t  
18 (środą i  czw artek). 
P O LO N IA  — „P rzyg o d a  w  
d żu n g li”  g. 11, 13 30 — „G rzesz 
n ic y  ttez w in y ”  g. 13, 18.15,
20.30 — radź. — od la t  16. 
(środa i czw arte k ).
P IO N IE R  — „P a n  K o re k "  g. 
10 — „P o ru c z n ik  M a ry n in '*  
g. 11, 13, 15 -  „W ie czó r w  
S zpaku”  g. 17 — „ D o  w idze ­
n ia  do ju t r a ”  g. 18 30, 20.30
— po i. — Od la t  16 (środa i  
czw arte k ).
PR O M IE Ń  — „O s ta tn i św ia­
dek”  g. 18, 18.10, 20.20 — 
N R F  -  od la t 16.
M A R S  — „D z ie w ią ty  k rą g ”  g. 
17, 19.15 — Jug. — od la t  1«. 
F A L A  — „ P ik n ik ”  g 17, 19
— U SA — od la t  16.
EC H Ó  (K rze ko w o ) — „N a  
psa u ro k ”  g. 17 — USA — 
od la t 9 — „F ra n cu zka  i  m i­
łość”  g. 19 — fra n c . — od 
la t  18.
W IE D Z A  — „Z e b ro  A dam a’» 
K. 17 — U SA — od la t  17. 
Ś W IT  (S ko lw in ) — „G a rb u s ”  
g. 17.30, 19.30 - -  fra n c . —
od la t  12 — panoram .
M E W A  (Zelechow o) — „Ż o ł­
n ie rz  i  b o ha te r”  g. 19 — 
N R F  — od la t  16.
Ż e g l a r z  (G oięcino) — „R io  
B ra v o ”  g. 17, 20 — U S A  — 
od la t  12.
S ZM AR AG D O W E (Z d ro je ) — 
„O w czy  pęd”  . g. 17.30, 13.30 — 
fra n c . — od la t  16 — panoram . 
M U Z A  (Pom orzany) — „G ra  
zw ana m iło śc ią " g. 17.30. 19.30
— szw edzki — od la t  16. 
P R Z Y JA Z N  (D ąbie) — „W o z y  
jad ą  na zachód”  g. 17, 19 — 
U SA — od la t  12.
H U T N IK  (S to łczyn ) — „Z a k o ­
cha ny  k u n d e l”  g. 18 — USA
— od la t 9 — pa no ram . .»Prag 
n ie n ie ”  g. 20 — rum .
B A J K A  (Po)iee) — „K a rm a z y ­
no w y p ir a t "  g. 17, 19 — U SA
— od la t 12.
1 M A J (Żydów ce) -  „P u c c i­
n i”  «. 17, 19 -  w ł  -  od
la t  12.
M A-RZENIE (W ie lg ow o) — 
„Z e b ro  A dam a”  g. 17, 19 — 
USA -  od la t 16. 
R EPE R TU A R  K IN  — na pod­
s ta w ie  in fo rm a c ji W ZK . 
FO TO P LA S T Y K O N  -  W oj. 
Po l. 36 — „S p a ce rk ie m  po 
L o n d y n ie ”  g. 10—21.

m * K K n r t o t ¡ % * a m mIRKsUraglMi
13 M U Z  — p l. Ż o łn ie rza  2 — 
czyn n y  od g. 11 
TPP R  — W o j. Pol. 66 — 
f i lm  „P a n ie ń sk ie  la ta ”  g. 
18, 20 — radź.
N O T — W oj. Pol. 67— czynn y  
od g., 12.
ES FER AN TYSTO W  — W oj. 
Po l. 88 — czynn y  od g 19—21. 
P IW N IC A  — N iepod leg łośc i ]9 
— w ie czo rk i m łodz ieżow e — 

„S zu ka m y  m ło d ych  ta le n ­
tó w ”  g. 18.

M U Z E U M  — S tarom łyńska  27
— m a la rs tw o  po lsk ie , śred­
n iow ieczna sztuka pom orska, 
renasansowe s tro je  książąt 
szczecińskich g. 9—15.

m a ło litra ż o w y . W la do . 
m ość: Pogodno, u l. Ju ­
randa 4—i .  9977-G

S U K N IE  ba low e , za­
graniczne, u b ijaczkę  cu 
k ie rn iczą , ko je c  — 
sprzedam , te l. 454-29.

9978-G

SAMO CHOD „W a r t .  
b u rg ” , sprzedam  lu b  za 
m ie n ię  na „W a rsza ­
w ę ” . D ąbie, Z a m ie j­
ska 12—2 9979-G

LOKALE
O D S TĄ P IĘ  p o kó j su­
b lo ka to rsk i. W ia do ­
m ość: K ró lo w e j K o ro ­
n y  P o lsk ie j 17—7.

9980 G

S A M O TN A  — poszuku­
je  po ko ju  su b lo ka to r­
sk iego w  śródm ieściu , 
p rzy  k u ltu ra ln e j rodzi 
nie. O fe r ty  składać 
B iu ro  Ogłoszeń, p lac 
H o łd u  P rusk iego 8 na 
n r  994. 9981-G

M A ŁŻE Ń S TW O  bez­
dz ie tne  poszuku je p o ­
k o ju  sub loka torsk iego, 
n ieum eb low anego na 
okres 6 m iesięcy, te l. 
448-97, Od godz. 16.

9982-G

3 PO KO JE, zam ien ię 
na p o kó j z kuch n ią , 
(chę tn ie  now e budow ­
n ic tw o ), te l, 38-309.

8964-G

JED EN , w zg lę dn ie  dwa 
po ko je  z kuch n ią , w y ­
łączone spod kw a te ru n  
ku , kup ię . O fe r ty :  B iu  
ro  Ogłoszeń, p lac H o ł­
du P rusk ie go  8 ' na n r  
996. 9983-G

2 PO KO JE, kuch n ia , 
łaz ienka , w  Le gn icy , 
zam ien ię na 2 po ko je  
w  Szczecinie O fe r ty : 
Szczecin, u l. K . K o ­
lum ba 70—9. 9985-G

W Y N A JM Ę  pokó j
dw o m  panom , te l. 
86-88, godz. 16—18.

9986-G

D W A po ko je , kuch n ia , 
w ygo dy , now e budow ­
n ic tw o , w  W ałczu, za­
m ie n ię  na podobne w  
Szczecinie. Helena j
Łęcka, W alcz, Po low a 
1—12. 99.7-G

a r a m g »
S K R A D ZIO N O  prze­

p u s tk ę  n r  291706. w yda 
ną przez Pap ie rn ię
S ito lw in  i b ile t m .e- 
r ię czny  oraz z rśw ia d -

A n ie la  P iw ow a rczyk .
9988-G

Z G U B IO N O  leg itym ?  
c je  szkolne na na zw i­
ska: O darta G łow acz i 
M a rla  K u fe l. 9989-G

ZG U BIO N O  zaświadczę 
n ie  o zdeponow aniu 
ks iążeczk i w o jsko w e j

na nazw isko Janusz 
Janczew ski. 9990-G

ZG U B IO N O  b i le t  w o l­
ne j ja zd y  tra m w a je m , 
na nazw isko K ry s ty n a  
Ba jena 9991-G

ZG U BIO N O  zaświadczę 
n:e re je s tra c ji w o jsko ­
w e j, św iad ec tw o  7 k i. 
na nazw isko S tan is ław  
Sawa. 999>2-G

ZG U BIO N O  le g itym a ­
c ję szko lną  T e c h n i­
kum  Łączności na na­
zw isko A n to n in a  M aka 
rew icz. 9995 G

ZG U BIO N O  le g ity m a ­
c je  szkolne na na zw i­
ska : Z o fia  Jakubow ska 
i Róża K u ro w ska .

ZG U BIO N O  św iadectw o 
ukończenia szko ły  pod
sta w o w e j w  C hociw lu  
na nazw isko Józef Sto 
Jarek. 9994-0

¡ ZG U BIO N O  le g ity m ą . 
c ję  L ice u m  O g ó lno ­
kształcącego n r  1 na 

, nazw isko K in ga  P fskor 
ska. ! 99.6-G

i Z G U B IO N O  le g ifym a - 
: c ię  n r  0610 na nazw i­

sko A le ksan de r K apek 
w yda ną  przez Po lsk ie 
Rad io i T e le w iz je .

9997-G

j ZG U BIO N O  książeczkę 
i żeg larską w ydana przez 
I K U M  na nazw isko Ze- 
* non S liw ó w sk i. 9998-G

Z G U B IO N O  św iadec­
tw o  szkolne z k lasy  
V I I  na nazw isko F rań  
ciszlia  Zakrzew ska .

9999-G

ZG U B IO N O  le g ity m a ­
c ję  szko ln ą  na na zw i­
sko A l ic ja  Páwenta.

16C00-G

Z G U B IO N O  książeczkę 
ubezp ieczeniow ą rodz in  
ną na nazw isko Zenon 
Kozaczek. 10)01 G

ZG U B IO N O  le g itym a ­
c ję  s łużbow ą w ydaną 
przez W ydział- O św ia­
ty  w  Szczecinie na na­
zw isko Ire n a  Sz~dziul

G lo b u lk a

c ią ż jił. . .
5870-K

W A Ł Y  CHROBREGO 3 -  a r­
cheologia , w ys taw y  m orsk i« , 
p rzy ro d a , z d z ie jó w  rzem iosła 
kow a lsko  -  ślusarskiego na 
Pom orzu Z achodn im ; dz ie je 
m on e ty  na Pom orzu Zachód-* 
n im  g. 9—15.
B W A  — S ta rom łyńska  27 
W ystaw a o k rę gu  szczecińskie­
go ZP A P  g. 9—15.
13 M U Z  — p l 2o łnie irza 2 -a 
p la s ty k a  zie lonogórska g. 11.

M IE J S K I S Z P IT A L  D Z IE C IĘ ­
C Y — św. W ojc iecha 7.
I I I  K L IN IK A  C H IR . — Po­
m orzany.

N R  3 — P ia stów  80 — te l.  
465-17.
N R  8 — R oosevelta 58 — te lj  
353-32.
C O D ZIE N N E  PO GOTOW IE 
P R A C Y :
A p te ka  n r  10 (G lin k i), A p teka 
n r  11 (D ąb ie  Szczecińskie), 
A p te ka  n r  12 (P od juch y).

» 9
(P rog ram  szczeciński)

17.15 — p ro gram  dn ia , „ K r o ­
n ik a  Szczecińska” , 17.30 — d!a 
dz iec i s ta rszych „Le g e n d y  k ra  
ko w sk ie ” , 18.15 — „Z ro b im y
to  sam i” , 18.30 — program  i i i  
m o w y  z W -w y , 19 — wszech­
nica  T V  „H u m a n iz m  a te ń sk i” , 
19.30 — d z ie n n ik  TV , 20 — 
„D o b ra n o c  — dz iec iom ” , 20.10 
—m agazyn ak tu a ln o śc i ze św ia 
ta  „P e rysko p ” , 20.45 — f i lm  
N R D  — od la t  14 — „ K ło ­
p o ty  z m iło śc ią ” , 22.30 —
o s ta tn ie  w iadom ości, 22.35 — 
p ro g ram  na ju t r o ,  m elod ia  na 
D O BR AN O C .

(P rog ra m  b e r liń s k i)
16 — d la  dz iec i od la t  10 

„W  k ra in ie  zabaw ek” , 17.15 
— „S zko ła  I życ ie ” , 18.40 — 
ty s ią c  w iadom ośc i T V , 18.50 
p o zd ro w ie n ia  T V  dziecięce j, 
19 — spo tka n ie  w  B e rlin ie , 
19.40 — prognoza pogody, prze 
g ią d  w yda rze ń , 20 — „W y ­
c ieczka do S o fii” , 20.50 — 
„ P o r t r e ty  a k to ró w ” , 21.40 — 
„ H is to r ia  jed ne go ba le tu ” ,
22.05 — k ro n ik a .
C Z W A R T E K :

9 50 — g im na s tyka  d la  wszy­
s tk ic h , 10 — k ro ft ik a , 10.25 — 
„W yc ie czka  do S o f ii” , U .05 — 
kom edia  T V  „G d y b y m  ja  w ie ­
d z ia ł” . 12.15 — test, 13.30 — 
f i lm  „F a ta ln e  ś lad y ” , 16 — 
w id o w isko  d la  dzieci od Jat 
10, 18.15 — m ieszanka spo rto ­
w a, 18 40 — tys ią c  w iadom ości 
T V  18 50 — po zdro w ie n ia  T V  
dziecięce j, 19 — nowości na­
u k i i  te c h n ik i, 19.25 — progno 
za pogody k ro n ik a , przegląd 
w yda rze ń , 20 — powieść T V  
„Z ie lo n y  p o tw ó r”  (TH ode.), 
21.45 — „M u z y k a  ba roko w a” ,
22.06 —  k *  on i Rą, 22:15 — ¿ lira  
węg. „G w ia zda  Bożego N aro ­
dzen ia” .

W IA D O M O Ś C I: 16,' 19, 23.50. 
SERW IS R Y B A C K I: 18.42 
S Z C ZE C IN : 16.05 -  m uzyka
ro z ryw ko w a , 16.20 — spo rtow e 
rozm aito śc i, 16.40 — „T y tu ły  
n ie  spada ją z. n ieba” . 17 — 
m elod ie  ze sceny i ek ra nu ,
17.30 — przegląd aktua lnośc i 
W ybrzeża. 17.50 — „P o r t  w 
M a lb o rk u ” , 18 — „E r ra re  hu ­
m an um  es t". 18.30 — fe lie ton  
z dzw onkiem .
W A R S Z A W A , 13.25 — ode.
pow . „U lic a  nadbrzeżna” , 13 45
— śpiew a B e ttia m ino G ig ii,
14.30 — „M ó w i te c h n ik a ” , 15
— m elod ie  h iszpańskie. 15.30
— dla dz iec i „P o d ró ż  bez b i 
le tu " ,  18.45 T- ekonom  czny 
p rob lem  tyg o d n ia  „N a jw ię ce j 
k ło p o tó w  z cz ło w ie k ie m ” , !9.i5
— m uzyka  i ak tua ln ośc i, 19.30
— s łuch ow isko  „ Ic h  czw oro” , 
29.50 — „W ią za n ka  m e lod ii” , 
21 — z k ra ju  i ze św ia ta , 
2i.40 — gra o rk ie s tra  PR, 22
— „ P r o f i le  m ia s t" , 22.30 — 
m ię dzyn a ro do w y u n iw e rsy te t 
ra d io w y . 22.51 — od tw orzen ie  
ko n ce rtu  w L ip sku  w  w y k o ­
na n iu  o rk ie s t ry  „G ew and­
haus”  ty L ip sku  (30 .V III.b r.).

B A R L IN E K  (S to lica ) — „M e ­
lo n ik  i m u zy ”  — ang. 
C H O JN A  (Ju trzen ka ) — 
„S trz a ł na bagnach”  — fiń sk i. 
CHOSZCZNO (Znicz) — „N a  
w chó d  od Edenu”  — USA — 
panoram .
DĘBN O (P rzedw iośnie) — 
„P ie k ło  w  m ieście”  — w ł. — 
panoram .
G R Y F IC E  (C a p ito l) — „G araż  
śm ie rc i”  — ang.
G R Y F IN O  (G ry f)  — „M a nn e- 
ken P is”  — ho lendersk i. 
K A M IE Ń  PO M O R S KI (F ieea- 
ta) — „J a k  zab ić boga lego 
w u jk a ”  -  ang.
ŁO B E Z  (Rega) -  „T iu c i.  le l­
k a ”  f r . - w ł.  — panoram  
M IĘ D Z Y Z D R O JE  (S łow ian in)
— „N a g a  w yspa”  — jap . — 
p -n o ra m .
M Y Ś L IB Ó R Z  (Słońce) -  „O d 
A p e n in ó w  do A n d ó w ”  — w ł.
— panoram .
N O W O G AR D  (O rzeł) — „G ig i”
— USA — panoram  
P Ł O T Y  (Jedność) -  „D a le k i 
uko ch a n y ”  — radź. 
PE ŁC ZY C E  (Ś w it) — „W o ’na 
i p o k ó j”  — USA — I  i I I

P Y R Z Y C E  (R o b o tn ik ) — „P o ­
tró jn e  wese le”  — duńsk i 
S T A R G A R D  (D ar) — „S ie d m iu  
w s p a n ia ły c h "  — Uf? A  — pa­
no ram  (Ina ) — „R om eo i Ju­
l ia ”  -  w ł.-ang . 
ŚW IN O U JŚ C IE  (R ybak) -  ..A 
lasy  w ie c z n e  śp ie w a ją " — 
austr. (P om orzan in ) — „D y ­
liżan s”- — USA.

it
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P re c z  z  c iężk im i g ratam i!
KURIER STRONA’ $

T e re n o w a  a g e n d a  P K O I.

Złotówka od każdego biletu
...i co w ięcej?

W IE LU  Z N A M  T A K IC H . K TÓ R ZY  SA D ZĄ , ZE JE­
D Y N Y M  CELEM  IS T N IE N IA  A G E N D Y  PO LSK IEGO  
K O M IT E T U  O L IM P IJS K IE G O  W SZC ZE C IN IE  JEST 
Ś C IĄ G A N IE  JEDNEJ Z Ł O T Ó W K I OD KA ŻD EG O  
W Y K U P IO N EG O  B IL E T U  N A  IM P R E Z Y  SPORTOWE.

ATLECI
OGNIWA
przed
generalne
próbą

O SEKCJI zapaśni­
czy Ogniwa niewiele 
ostatnio słychać. Wpra­
wdzie trener Zb. Sza- 
jewski ćwiczy regular­
nie 30-osobową grupkę 
swych chłopców, ale po 
k ilku  miesiącach przer­
wy dopiero w niedzielę 
ujrzymy ich na macie. 
Ogniwo ma w perspek­
tywie rozgrywki o wej­
ście do I I  ligi. Na to­
warzyskiego partnera 
wybrało sobie drużynę 
LZS — Wirek (II liga), 
z którą 6potka się w 
hali o godz. 14.00.

NajciekawieJ zapo­
wiadają się występy 
Protczaka i Szajewskie- 
go — juniora, którzy 
poprzednio bronili barw 
w Poznaniu w meczach 
międzyokręgowych. O- 
baj wygrali po dwie 
walki i  znajdują się w 
świetnej formie, (ś)

18 godzin
na basenie
i  już
pływasz

N A  K R Y T E J  p ły w a ln i 
p rz y  p l. O rła  B ia łego od­
b y w a ją  się k u rs y  na uk i 
p ły w a n ia  d la  do ros łych . Za 
ję c ia  pod ok ie m  w y k w a li­
f ikow a ne go  in s tru k to ra  od 
b y w a ją  się we w to rk i,  
c z w a rtk i i  p ią tk i w  godz. 
21—22, w  s'oboty zaś w  
godz. 20—21. C a ły  c y k l nau 
k i  p ły w a n ia  trw a  18 go­
dz in . O p ła ta za k u rs  w yno 
■i 80 z ł. Zap isy  p rz y jm o ­
w ane są na m ie jscu .

Od 1 s tyczn ia  na to m ia s t 
O kręg ow y Z w ią zek  P ływ ać  
k i  o rg a n izu je  naukę  p ływ a  
n ią : d la  dz iec i. Zap isy  w  
O ZP p rz y  u l. T k a c k ie j 52.

(am)

C ZY T A K  JES T w  is to ­
cie? Nasze w ą tp liw o ś c i roz  
strzyga przew odn iczący 
szczecińskie j k o m is ji w spó ł 
p ra cy  z PK O I. S tefan B o r­
kow sk i.

— Celem  naszej dz ia ła l­
ności jes t k rze w ie n ie  id e i 
o l im p ijs k ie j na Pom orzu 
Zach od n im , op ieka  nad ta ­
le n ta m i, k tó re  w id z im y  z 
p u n k tu  p rzyd a tn ośc i o lim ­
p ijs k ie j.  Pew nie , że p ie n ią  
dze też są ważne, a le  na ­
p ływ a ją ce  z ło tó w k i n ie  
p rzys ła n ia ją  nam  g łów nego 
celu .

Na o lim p ia d z ie  w  R zy­
m ie  ok rę g  szczeciński re ­
pre zen tow a ło  5 zaw o dn i­
kó w . Jest szansa, że w  To 
k io  będz iem y lic z n ie j re ­
p re zen tow an i.

— PR O S IM Y O B LIŻSZE  
SZCZEGÓ ŁY.

— O bok k a ja k a rz y  w  k a ­
drze o l im p ijs k ie j zna leźli 
się le k k o a tle c i: B u ró w na , 
Berazow ska, K raskow ska, 
Lem basów na (Pogoń) oraz 
Chrabąszcz, K u nce w icz  i 
P ręd ka  (AZS). M am y w  k a ­
drze dw óch p iłk a rz y  Gze- 
la  i  K ie lca , m am y ró w ­
nież na dz ie ję , że w  re p re ­
ze n ta c ji zna jdą  się co n a j­
m n ie j d w a j ko la rze  to ro ­
w i.

— JA K  W Y G LĄ D A  OPIE 
K A  N A D  K A D R O W IC ZA - 
MI?

— PK O I. s tw o rz y ł w  
Szczecinie ośrodek przyg o  
to w a ń  o lim p ijs k ic h  d la  ka 
ja k a rz y . Z aku p io no  sprzę t 
za 70 tys. z ł. Z aw o dn icy  
otoczen i zosta li op ieką  na j 
lepszych tre n e ró w . N a w ia ­
sem m ów iąc  w  k a ja k a r ­
s tw ie  n a jb a rd z ie j lic z y m y  
na sukcesy. Pew ne k ło p o ty  
są z oś ro dk iem  ko la rs k im  
na to rze . N o m in a ln ie  is t­
n ie je  on od lu te go , a le  w

nsm
KATOWICE PAP. Nie­

oficjalna reprezentacja 
Polski „B” w hokeju, u^y 
skała wczoraj na Tor- 
kacie wynik remisowy 
z czołową drużyną I  li­
gi CSRS Vitkovice Ze- 
lezarny 3:3 (2:1,1:2,0:01. 
Bramki zdobyli: dla 
Śląska — Alfred Wró­
bel, Adolf Wróbel i Cza 
ja, a dla gości Grabi, 
Berek i Grabowski.

PRAGA PAP. W Oło­
muńcu rozegrano re­
wanżowe spotkanie ho­
kejowe między drugą 
reprezentacją CSRS a 
pierwszym zespołem Nor 
wegii. Hokeiści Nor­
wegii ponieśli drugą po 
rażkę, tym razem 1:4 
(0:0, 1:1, 0:3). Bramki 
zdobyli: dła zwycięzców 
— Adamec, Klepać i Sin 
delara, dla Norwegii — 
Lundbi.

p ra k ty c e  n ie  p rze ja w ia  
żadne j dz ia ła lnośc i.

— SŁY S ZE L IŚ M Y  O A K ­
C JI PKOL POD HA SŁEM : 
„Z N IC Z E  O L IM P IJS K IE ” , 
JA K  TO N A LE Ż Y  POJMO  
W AC?

— W y b ie ra m y  różne fo r ­
m y  p ro pa ga nd y o l im p i j ­
s k ie j, Są to  spo tka n ia  z 
o l im p ijc z y k a m i, w yśw ie tla  
m y  f i lm y  o te m a tyce  
ig rzysk , zam ie rza m y m ło ­
dzież szko ln ą  • za in te ­
resow ać b liż e j naszą dzia­
ła ln ośc ią . F o rm y  pra cy  
sp o rto w e j w  podstaw o­
w y c h  og n iw a ch  m uszą być 
ba rd z ie j a tra k c y jn e . A k c ja  
zdobyw a n ia  k ó łe k  o l im p ij  
sk ich  s tw arza  m oż liw o śc i 
t y lk o  przed zaawansowa­
n y m i. M ło dz ie ży  in te re su ­
ją c e j się spo rtem  na co 
dz ień  je s t znacznie w ięce j. 
C hcem y w ię c  m ob ilizow a ć  
n a u czyc ie li W F, tre n e ró w  
i  dzia łaczy.

B. JA N IU R E K

Di Stefano
k o ń c zy
karierę?

K A T O W IC K I „S p o r t”  
p rzyn os i os ta tn io  w iado 
m ość o na jb liż szych  za 
m ie rzen ia ch słynnego 
na pa s tn ika  Realu M ad­
r y t ,  A lfre d o  D i Stefano. 
S łyn n y  A rg e n tyń czyk , 
zam ierza podobno w yco  
fać się z czynnego ży ­
c ia  p iłka rsk ie g o  i  roz­
począć pracę tren e ra  w  
R ealu.

W IADOM OŚĆ ta  Jest 
o ty le  rew e la cy jn a , że 
jeszcze przed dw om a 
m iesiącam i D i S tefano 
zapow iada ł dalsze w y ­
s tępy na bo isku . B yć 
może osta tn ie  n iepow o­
dzenia Realu i  fa k t,  że 
D i S tefano n ie  wszedł 
do  rep re zen tac ji H isz­
p a n ii w  os ta tn ich  m e­
czach m iędzypaństw o­
w ych  ( w  ty m  rów nie ż 
na m is trzostw ach św ia­
ta  w  C h ile ) w p ły n ę ły  
na zm ianę postanow ień 
znakom itego gracza, k tó  
rego jeszcze przed 
dw om a - trzem a la ty  
uznaw ano za na jlepsze­
go w  św iecie.

ZA TE M  p o  K u b a li 
d ru g i w ir tu o z  h iszpań­
sk i schodzi z a re ny.

Tu TOTO
T O T A L IZ A T O R  zaw iada­

m ia , że w  T o to -L o tk u  z 
d n ia  18 hm . s tw ie rdzo no :

B ra k  rozw iąza ń  z 6 tra f . 
1 rozw . z 5 prem . w ygr. 
ok . 1 000 000 z ł, 132 rozw . 
z 5 z w y k ł w yg r. po ok. 
14 607 Zł, 7 250 rozw . z 4 
w yg r. po ok. 398 z ł, 141334 
rozw iąza n ia  z 3 w yg r. po 
ok. 21 r.i.

W  zakładach p iłk a rs k ic h  
s tw ie rdzo no :

B ra k  rozw iązań z 13 tra f . 
12 rozw iązań z 12 tr a f .  w y  
grane po ok . 11 744 z t, 229 
rozw . z 11 tra f .  w y g r po 
ok. 615 z ł, 2133 rozw . z 10 
tra f .  w yg r. po ok. SG zł.

D Z IŚ , o godz. 18 w  K Iu
b ie  P ra co w n ikó w  N auki 
(u l. W ie lkop o lska ) odbę­
dzie się zeb ran ie  P o lsk ie ­
go T ow a rzys tw a  P rzy ro d n i 
ków’ im . K o p e rn ik a , na 
k tó ry m  le k . R u d o lf T L O L - 
K A  w yg ło s i od czy t p t. „Z a  
gadn ien ia  re g e n e ra c ji” . Po 
odczyc ie  dysku s ja  i  w y -

Znakomite w arunki dla narciarzy

B IE G A C Z K I
w życiowej formie
Z IM A  w  pe łn i. N a rc ia rze  o d b y li ju ż  p ie rw sze p ró ­

by . J A K  donosi „E K S P R E S  W IE C ZO R N Y ”  tre n e r 
biegaczek m gr M róz n ie  u k ry w a  swego zadow o len ia .

W a ru n k i śniegowe w  górach są zn a ko in iie . Do 
c h w il i  obecnej nasze na jlepsze b iegaczk i m a ją  ju ż  po 
ca sobą 350 km  biegu, gdy tym czasem  w  ro k u  F lS -u  
ty lk o  180. Z apow iada się, że nasza żeńska szta feta 
osiągn ie w  ty m  ro k u  w yso k i eu ro p e jsk i poziom .

P ierw sze o f ic ja ln e  zaw ody rozegrane zostaną 21 bm . 
W  pie rw szych dn iach  s tyczn ia  nastąpi w y jazd  na za­
w od y  m ię dzynarodow e do K a w go low a (ZSRR), d rugą 
im prezą lego tv p u  będzie s ta rt na szlakach o l im p i j ­
sk ich  w In n sb ru cku  (29.1.63). P raw dopodobn ie  nasza 
sz ta fe ta  żeńska ( 3 x 5  km ) będzie w ty m  ro ku  b ie ­
gała w sk ład z ie : B ie gu n , S tę pak-B udna , Skorusa lub 
S topka, T rzebu n ia , C zerniawska.

SZCZECIŃSKIE MEBLE
za mało

NOWOCZESNE
MEBLE PRODUKOWANE przez szczecińską 

drobną wytwórczość przeszły ostatnio surowy 
egzamin. Wszystkie 36 wzorów poddano wery­
fikacji, którą przechodzą wszystkie polskie 
meble, selekcji zmierzającej do maksymalnego 
unowocześnienia sprzętów.

Mamo, kup
choinkę

NA ulicach i placach 
wyrosły choinkowe ga­
je. Młodzież, dorośli, 
dzieci wybierają drzew­
ka, dźwigają je do do­
mów. Tradycji staje się 
zadość. Jednak jak co 
roku chcemy przypom­
nieć wszystkim o ko­
nieczności oszczędzania 
choinek. Na choinkę, 
którą co roku stawia­
my w  pokoju na kilka 
dni w odświętnej sza­
cie, trzeba czekać kilka 
i kilkanaście lat.

Lasy państw ow e n ie  są 
w  stan ie  p o k ry ć  zapotrze­
bow an ia  na ch o in k i z tzw . 
c ięć p ie lęg na cy jn ych , d la ­
tego też L ig a  O ch ro ny  
P rz y ro d y  a p e lu je  o og ra­
n iczen ie  w ym a ga ń s ta w ia ­
n ych  w  o d n ie s ien iu  do iloś  
c i i  jako śc i dosta rczanych 
drzew ek.

Wraz z LOP zwraca­
my się zatem do dzieci 
i młodzieży szkolnej o 
kupowanie małych choi­
nek, zastępowanie choi­
nek sztucznymi sporzą­
dzonymi z tyczek so­
snowych i stroiszu 
świerkowego, zastępo­
wanie choinek natu­
ralnych do dekoracji 
sal szkolnych choinka­
m i i  wieńcami stroiszo- 
wymi, choinkami sztucz 
nymi i  barwnymi plan­
szami. (wit)

Dziś
w sklepach
pomarańcze

„P O M A R A Ń C Z O W A  go­
rączka trw a ” , a do red ak  
c j l  w c iąż nadchodzą lis ty  
te le fo n u ją  C zy te ln icy , żą­
da jąc  in fo rm a c ji na te m a t 
zaopatrzen ia i  sposobu 
sprzedaży ty c h  zam orsk ich  
ow oców . K ie ro w n ik  W o je ­
w ódzk iego W y d z ia łu  H and 
lu  D io n izy  S T A Ś K IE W IC Z  
p o in fo rm o w a ł nas, że jesz­
cze dziś w  sklepach zn a j­
dzie się now a p a rtia  poma 
rańczy, p rzed ś w ię ta m i na­
stępne. N ie  m a w ię c  pow o­
dó w  do zdenerw ow an ia . 
Zdą żym y się zaopatrzyć.

P an i Jadw iga Kossowska 
napisa ła do nas „g o rą c y ”  
l is t ,  w  k tó ry m  czy ta m y m . 
in . :  „D laczego po zd jęc iu  
skó re k  pom arańcze u t rz y ­
m u ją  się w  te j sam ej ce­
n ie  t j .  po 40 z ł za kg , a 
n ie  po 20 lu b  30 zł?”

W yd a je  się nam , że te 
p re tens je  są n ieuzasadnio­
ne. K lie n t p łacąc tę  samą 
cenę o t rz y m u je  przecież 
w ię ce ł na jcen n ie jsze j częś­
c i ow ocu i chyb a  ty lk o  na 
ty m  zyskuje . O brane w ło ­
sk ie  orzechy np. kosz tu ją  
d roże j od ty c h  w  sko ru p ­
kach i n ik t  p rze c iw ko  te ­
m u  n ie  p ro te s tu je ! (hs)

św ie tla n ie  f i lm ó w  p rzy ro d  
n iczych.

D N IA  17 bm . w  tra m w a ­
ju  n r  5 'Znaleziono po rtm o  
ne tkę  z p ie n ię dzm i. W łaś­
c ic ie l może zgłosić się w  
K D  MO Szczecin — Po­
godno, u l. M ick ie w icza  153, 
pok. 12 w  godz. 8—16.

D OM  K U L T U R Y  K O LE - 
• J A R Z A  (P a rtyza n tów  2) or 
ga n izu je  20 bm . o godz. 18 
seans f i lm o w y  złożony z 
f i lm ó w  ko lo ro w ych  p ro d u k  
c j i  k a n a d y jsk ie j o te m a ty  
ce tu rys tyczn o -k ra jo zn a w ­
czej. W stęp w o ln y .

W myśl werdyktu ko­
m isji składającej się z 
przedstawicieli Zjedno­
czenia Przemysłu Meb­
larskiego, Wojew. Przed 
siębiorstwa Handlu Me­
blami, Komitetu Drob­
nej Wytwórczości i Cen 
tralnego Związku Spół­
dzielni Pracy, kryterium 
nowoczesności odpowia­
dało 13 szczecińskich 
wzorów. Do mebli uno­
wocześnionych, a więc 
posiadających którąś z 
cech nowoczesności 
(zmniejszone wymiary 
gabarytowe, wielofunk- 
cyjność, nowoczesne su­
rowce i  formę) zaliczo­
no 9 wzorów.

W  g ru p ie  t ra d y c y jn y c h — 
c iężk ich , po ch ła n ia ją cych  
dużo p ra cy  surow ca zna­
la z ło  się 14 w zo ró w . 4 z 
n ich  kom is ja  za lec iła  na­
tych m ia s t w yco fa ć  z p ro ­
d u k c ji.  Są to :  2-osobo­
w e ta pczany produ kow an e  
w  n ie zm ie n ion e j fo rm ie  od 
15 la t  przez sp-n ię  „P o k ó j”  
i „M e b lo sp rzę t” , szafa tr z y  
d rzw io w a  z ZP T  w  Łobe- 
z ie, k o m p le t kuch e n n y  z 
cho je ń sk ich  Z P T  (także  ze 
w zg lędu na złą jakość). In  
ne m eb le  z g ru p y  tra d y ­
c y jn y c h  w g  zaleceń k o m i­
s j i  m a ją  b yć  s to pn io w o  w y  
co fyw a n e  z p ro d u k c ji.

Z  w zo ró w  now oczesnych 
i  unow ocześn ionych (cieszą 
cych  s ię na ry n k u  n a j­
w iększym  pow odzen iem ) 
p o do ba ły  się i zna la z ły  u - 
znan ie  k o m is ji,  rozk ładana 
kanapa p ro du kow an a  przez 
C ho jeńsk ie  ZP T  i  ko m p le t 
s to ło w y  „M e b lo s p rz ę tu ".

W śród 7 w y tw ó rc ó w  
sp rzę tów  n a jw ię c e j aso rty  
m e n tó w  p ro d u k u je  „M e b lo  
sprzę t”  m ogący się ró w ­
nież po chw a lić  na jw iększą, 
bo 7 z 10 — ilośc ią  m eb li 
now oczesnych.

N a jw ię c e j m e b li un ow o­
cześn ionych w ycho dz i z Ło  
hesk ich  ZP T . Z le  je s t w

spó łdzie lczości. T a k ie  spól 
d z ie ln ie  ja k  W ie lob ra nżo ­
w a w  G ry fic a c h  i „P o k ó j”  
w  L ip ia n a ch  w y tw a rz a ją  
ty lk o  m eb le tra d y c y jn e , a 
sp -n ia  „S to la rz ”  a ż  4 trą d y  
c y jn e  z 8 p ro du kow an ych  
w  ogóle.

SUMUJĄC — jesz­
cze za dużo produkuje 
się w Szczecińskie»! 
mebli przestarzałych, 
choć jest dużo lepiej 
niż przed kilku laty. 
Dlatego zakłady wy­
twórcze powinny skru­
pulatnie przestrzegać za 
ieccń komisji i przynaj 
mniej poprzez wskaza­
ną zmianę niektórych 
elementów odświeżyć i 
uaktualnić formę pro­
dukowanego sprzętu. 
Ciężkie, ogromne a dro­
gie graty nie znajdą 
niebawem nabywców.

(aż)

Od 1 stycznia
nie będziemy
palić
w barach
samoobsługowych

OD l  s tyczn ia  1963 r. W y 
dz ia ł H an d lu  P rezyd ium  
W R N  w prow adza zakaz pa 
le n ia  ty to n iu  w e w szyst­
k ic h  be za lko ho low ych  sa­
m oo bsługow ych loka la ch  
ga s tron om icznych . N ie  do­
ty c z y  to  je d y n ie  ka w ia rń  
i  ba rów  kaw o w ych .

Zakaz ten  o p a rty  na od ­
po w ied n im  zarządzeniu M j 
niste rstw a. H a n d lu  W e­
w nę trzne go  po dyk to w a n y  
je s t tro ską  o w łaśc iw e  u- 
trz y m a n ie  h ig ie n y . Lo ka le  
te  są przew ażnie źle w en : 
ty lo w a n e , a kon sum e nt 
p rze byw a w  n ic h  k ró tk i 
okres czasu. W  zakładach, 
w  k tó ry c h  będzie ob ow ią ­
z y w a ł te n  zakaz, zostaną 
w yco fa ne  p o p ie ln iczk i, a 
także w yw ie szon e spec ja l­
ne na p isy , fw it)

W O D O C IĄ G I i k a n a liza c ja : p ro d u k c ja  w o d y  w y n o ­
s ić  będzie 2J m in  m  sześć. S tra ty  w  sieci w od ne j 
p la n u je  się zm n ie jszyć  do 3 240 tys . m  sześć. O góln ie 
b io rą c  sy tu ac ja  z w odą n ie  je s t na jlepsza, d la tego 
tez  m ieszkańcy naszego m iasta będą m us ie li „za i ' 
nąć n ieco pasa”  l ik w id u ją c  w sze lk ie  p rze c ie k i i r..«.. 
n o tra w ie n ie  w o d y . P o lic zm y  ty lk o  nieszczelne k ra n y  
i  uszkodzone sp łu czk i, a zna idz ie m v m !H on v n t ró w

K o m u n ik a c ja  m ie js k a : stan ta b o ru  tram w a jo w e go  
M P K  u trz y m a  się na poz iom ie 1962 ro k u . P la n u je  się. 
ze m ie js k ie  tra m w a je  p rze ja dą 13 m ilio n ó w  60 tys ię ­
cy  k ilo m e tró w  — n ieco w ię ce j a n iże li w  1962 ro ku . 
Z  us łu g  MPIC ( tra m w a je )  skorzysta  121 m ilio n ó w  
osób. W  t r a k c j i  a u to bu sow e j zakłada się zaku p  19 no­
w y c h  au to bu sów  p rz y  rów noczesne j kasa c ji 16 sta­
ry c h . Razem M P K  będzie posiadało 66 autobusów . 
P rzew óz pasażerów — 16,5 m in  osób. Ilość  taksów ek 
u trzym a n a  będzie na po z iom ie  1962 ro k u  i w yno s ić  
będzie 123 szt., w  ty m  35 taksów ek bagażow ych.

* f i e^skie, ho te ,e : tu  n ie  nastąpią żadne zm iany. 
Ilo ść  m ie js c : 572 łóżka  w  s ta łe j e k sp lo a ta c ji.

Miejskie ABC 1963 r.

GOSPODARKA
KOMUNALNA

P ra ln ic tw o : duża zm iana na lepsze, do eksp loa tac ji 
w e jd z ie  d ru g i m ie js k i zak ład  p ra ln ic z y  p rzy  u l. K a ­
szubsk ie j. I lo ść  w y p ra n e j b ie liz n y  w yn ie s ie  175 ton, 
zaś ilo ść  w yczyszczonej che m iczn ie  odz ieży 178 ton.

Oczyszczanie m ia s ta : M ie js k ie  P rzeds ięb iors tw o
Oczyszczania o trz y m u je  n o w y  sprzę t p rz y  czym  ‘ 
bo ru  spec ja lnego p rzyb yw a  10 jed no s tek .

U lice , p lace, m os ty : p rze w id yw a n a  je s t konserw a­
c ja  i re m o n t 8 490 m  k w . u lic , p laców , cho dn ików , 
m ostów  i w ia d u k tó w . N a k ła d y  na to  przedsięw zięcie 
wynoszą b lis k o  6 m in  z ł. Kosztem  10,2 m in  z ł doko­
nane zostaną ka p ita ln e  n a p ra w y  u lic :  S to łczyńsk ie j, 
C hm ie lew sk iego, S ta ro m ły ń s k ie j. P o lic k ie j, Lubec- 
k iego. M ostu  D ług ie go o raz przeprow adzone n a p ra w y  
n a w ie rzchn i szeregu u l ic  w  d z ie ln ic y  Dąbie.

Z ie leń  m ie js k a : kosztem  10,9 m in  z ł p rze prow a dzo­
n y  będzie re m o n t P a rku  K a sprow icza , w ysadzonych 
200 drze w  p rzy  u lica ch  i  p lacach oraz po d ję ta  ko n ­
serw acja  ponad 3 tys ię cy  ha z ie leńców , p a rkó w  i la ­
sów ko m u na ln ych

M e lio ra c ja : n a k ła d y  na m e lio ra c ję  w ynoszą na 1963 
ro k  b lisko - 6,5 m in  z ł. W p ie rw szym  rzędzie uw zg lęd­
n ione będą po trzeb y  d z ie ln ic  N ad O drą i D ąbia.

POZNAJMY'
SIĘ

PRZEDSTAWIAMY dziś na­
szym Czytelnikom p. Witolda 
Wirkusa. Jego zażywna, „solid­
na” sylwetka i miły, ujmujący 
uśmiech — dobrze są znane na 
szczecińskiej Starówce.

P ięć la t  tem u b y ł ozdobą m odne j 
wówczas ka w ia rn i o „ lite ra c k ie j”  naz 
w ie  i  a rtys ty c z n y c h  am b ic ja ch . Dziś 
z k a w ia rn ia n ych  — artys tycznych  
a m b ic ji pozostały tv lk o  „w ie lk ie  
d io n iz ja ”  licznych k lie n tó w  po b lis k ie  
go ORS-u; m iło śn ikó w  m o to ryza c ji 
i... Bachusa, n'ie z m ie n ił «¡tę je d n a k  
(może ty lk o  bardz ie j zm ężnia ł) p W i­
te k , po da jąc o b ok  k a w y , k o t le ty  seha 
bo we i  f la k i z ta k im  sam ym  w dzię­
k iem  i  dużą k u ltu rą .

Mimo stosunkowo młodego 
wieku, p. Witold legitymuje sic; 
długim stażem kelnerskim, nó 
i oczywiście dużym doświadczę 
niem w pracy. Rozpoczął ja w 
roku 1950 w Choszcznie, później 
pracował w „13 Muzach” .'

— N a jp rzy je m n ie jszym  m om entem  
w  p ra cy  ke lnera  - *  opow iada ó. • W i­
te k  — je s t m ożliw ość bezpośredniego 
ko n ta k tu  z lu d źm i. W iększość gości 
res ta u racy jn ych , to  ludz ie bardzo m l

- ir-h v . W yrozum ia li, gdy trzeb a  troch ę 
poczekać na podanie ob iadu. N a j­
p rzy je m n ie js i są gawędziarze, k tó rz y  
za p u n k t hono ru  uważają k ró tką  po­
gaw ędkę i „sp rzed an ie ”  na jnow sze- 
gó dow cipu  „s w o je m u ”  ke ln ę ro w i( 
T yp o w ym  przyk ład em  sa tu  w łaśn ie ... 
dz ie nn ikarze .

— Największy kłopot?
— R ów nież goście (n ie k tó rzy  m ało 

k u ltu ra ln i i  n ie zb y t grzeczni) i. . .  k ia  
łe  k it le ,  k tó re  stanowczo za szybko  
się brudzą.

JA W SPRAWIE DESZCZU

NIEWIELE jest osób, którym 
przysłowiowy „szczeciński ka­
puśniaczek” sprawia przyjem­
ność. Mnie osobiście deszczowa 
pogoda nastraja bardzo lirycz­
nie. Na ogól szczecinianie sĄ je­
dnak mało romantyczni. Dla 
nich deszcz to po prostu strugi 
wody i kłopoty z przeciekający­
mi dachami. Ot, weźmy na przy 
kład mieszkańców domu przy 
ul. Małkowskiego 21. Z chwilą 
kiedy zaczyna padać, zaraz są 
narzekania na to, że administrd 
cja o budynek nie dba, że na 
sufitach powstają zacieki, że na 
strychu przy wannach muszą 
pełnić dyżury, aby nie zalało 
budynku...

Nie ma zrozumienia w naro­
dzie. Ileż to artystycznych wzru 
szeń można doznać, leżąc ńp. 
na tapczanie i  obserwując jak 
Pan Deszcz maluje na suficie 
przepiękne freski.

Albo duźury na strychu. Sie­
dzą c samotnie przy pełnej wan­
nie, godzinami można snuć ma- 
rzenia o dalekich morskich pó- 
dróżach i cichej przystani — 
ciepłym i suchym mieszkaniu.

Administracja wie co robi, 
trzeba mieć tylko duszę artysty, 
aby zrozumieć je j dobre inten­
cje. (jaw.)
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Szczecińskie Zakłady Graficzne



c ja ln a  decyzja po 
rozp atrzen iu  w szyst­
k ic h  zgłoszeń, k tó re  
m ia ły  na p łyn ąć  do 
12 bm.

(ał)

N A JW S P A N IA L­
SZYM  zab y tk iem  a r­
c h ite k tu ry  go tyck ie j 
je s t Sa inte C hapel- 
le, kap lica  na pod­
w órcu  pa rysk iego 
Pałacu S p ra w ied li­
w ości niegdyś zam­
ku  k ró ló w  F ra n c ji. 
Sa inte C hape lle zbu 
dow ana -została w  
X I I I  w ieku  na zlece 
n ie  k ró la  L u dw ika  
Św iętego. Budowa 
je j  t rw a ła  niecałe 
3 la ta . W ydaw a ło  
się, że h is to rycy  
sz tu k i op isa li ju ż  
n ie  ty lk o  każda 
rzeźbę, każdy prze­
p ię kn y  w itra ż  te j 
k a p lic y , ale każdy 
je j  kam ień . Tym cza­
sem p rzy  kopan iu  
ro w u  d la  położenia 
kab la  e le k tryczne go 
n a tra f io n o  u podnó­
ża ka p lic y  na jak ie ś  
sk lep ien ie  rom ań­
skie. W idoczn ie na 
m ie jscu  gdzie sto i 
ka p lica  w zno s ił się 
n iegdyś ja k iś  s ta ry  
bu dyn ek . Pod ję to  ba 
dania arch eo lo g icz -
ne.

SZKO D A, że do na
szych czasów prze­
trw a ły  ty lk o  n ie -

znaczne szczątki ar­
ty le r i i ,  b ro n iące j k ie  
dyś dostępu do zam 
ku w  Łańcuc ie . A 
przecież n ie ra z  sta­
ło  na m urach w  po 
go to w fu  bo jow ym  na 
w et 60 w ie lk ic h  a r­
m at. k tó re  np . w 
1057 r . przepędz iły  
w o jska  kozack ie  i ta 
ta rsk ie . a w  k ilk a  
la t późnie j w o jska  
Rakoczego. Jednym  
z n ie liczn ych  oka­
zów  m uzealnych w  
Łańcuc ie jes t arm ata 
z X V I I  w . z napisem 
po ła c in ie : ..Dum  
m u g io -fe r io ”  co zna 
czy ..gdy ryczę — 
za b ija m ” .

(ał)

Aciimadulina 
ii Jewtuszenko
¡przed kamerami

¡polskiej TV
M O SK W A PAP. W  n ie - 

V dzie lę o d b y ł się w M os- 
r kw ie  t ra d y c y jn y  ju ż  
 ̂ „D z ie ń  po e z ji” .

W im p rez ie  ud z ia ł w zię- 
|  ło  oko ło  200 poetów.

W ce n tra ln e j m oskiew - 
[  s k ie j ks ięg arn i, w  k ó re j 
r  re c y to w a li w iersze Leon id  
j  M a r ly n o w , Paw eł A n to - 
. k o lsk i, R obert Rożdiest- 
f  w ie ń sk i, O lga Be rgho lc  i 

B e lla  A c h m a d u lin a  se tk i 
* lu d z i skandow ało  żądan ie: 

„N a  u lic ę !” .

W  SO BOTI; 22 hm . o 
i godz. 20.30 przed kam era- 
, m i p o lsk ie j T V  w ystąp ią  

radzieccy poeci — Euge­
n iusz Jew tuszenko, A n - 

! d rze j W oźniesieński, Be lla  
k A ch m a d u lin a  i  Bo rys Sluc

AR C H EO LO D ZY Od 
k r y l i  na  te re n ie  dz i 
siejszego I ra k u  w ie­
le  na p isó w  z okresu 
państw a b a b ilo ńsk ie  
go, ob razu jących 
w ażne w yp a d k i h i­
s to ryczne. O kreś le ­
n ie  d a ty  ty c h  zda­
rzeń je s t bardzo 
tru d n e , gdyż czas 
liczono wówczas 
p rze w a żn ie  od
w stąp ien ia  na tro n  
ta k ie g o  lu b  innego 
k ró la . Lecz w  Ba­
b ilo n ie  b y ła  bardzo 
ro zw in ię ta  as tro lo ­
g ia  i  d la tego obok 
op isu  pochodów, 
k lę sk  i  zw yc ięs tw  
w o je nn ych , często po 
daw ano ja k ie  b y ło  
w zajem ne położenie 
p la ne t i  gw iazd w 
okres ie  op isyw anych 
w ypa dkó w .

A m e ry k a ń s k i m atę 
m a ty k , T ake rm an, 
p rz y  pom ocy m te­
m a tyczn e j maszyny 
u ło ż y ł ta b lice  okre­
ś la jące  po łożenie pla 
n e t w  ciągu I I  i  I I I  
ty s iąc le c ia  przed na 
sżą erą. W  ta b lica ch  
podane je s t położe­
n ie  p la n e t w  odstę­
pach p ięc iodn io­
w ych . Obecnie Ta­
ke rm an  zestaw ia jąc 
sw e ta b lic e  ze sta ro  
ź y tn y m i te ks ta m i u- 
s iłu je  us ta lić  dokład 
ną  chro no lo g ię  h i­
s to r ii państwa ba­
b ilońsk iego.

. . . <Sw)
W  L U B L IN IE  od­

będzie się ogólnopol 
siei ko n ku rs  kraso­
m ów czy p ra w n ików . 
O rgan iza torem  te j 
do roczne j im p re zy  
je s t k o ło  naukow e 
s tu de n tó w  pra w n i­
k ó w  p rzy  UMCS. O 
te rm in ie  ko n ku rsu  
p o d ję ta  zostanie spe

N au ko w y a rg u m e n t do dyskusji 

o rozwodu szczecińskiej k u ltu ry

A JEDNAK 
SIĘ PORUSZA!

TRZY książki, któ 
re tu omówię — to 
watki argument do 
toczącej się ostatnio 
dyskusji na temat 
rozwoju szczecin 
sklej kultury, v 
szczególności zaś na 
szych środowisk twór 
czycb, rozumianych 
tu  nieco szerzej niż 
to zazwyczaj bywa: 
a więc nie tylko śro 
dowiska literackiego, 
ale także naukowe­
go. Mam tu na my­
śli trzy wydane o- 
statnio książki, któ­
rych autorzy bądź 
przebywają obecnie 
w Szczecinie, bądź 
też przenieśli się do 
innych miast, wszy­
stkie trzy jednak o- 
pracowane zostały, w 
naszym mieście.

BOGUSŁAW DREW­
NIAK, b. pracownik 
Państwowego Archi­
wum w  Szczecinie, a 
od roku dyrektor A r­
chiwum w Koszalinie, 
opracował — na pod­
stawie źródeł archi­
walnych — historię po­
czątków hitleryzmu na 
Pomorzu Zachodnim. 
Ta doskonała zarówno 
pod względem wartości 
•naukowej, jak i bardzo 
atrakcyjnej, żywej for­
my, praca częściowo 
znana jest Czytelnikom 
„Kuriera” : fragmenty
je j drukowaliśmy swe­
go czasu w odcinkach 
naszego pisma.

O sta tn io  całość — p t. 
j,P o czą tk i ru c h u  h it le ro w  
skiego n a  P om orzu Za­
cho dn im ”  — w yda na  zo­
sta ła przez W ydaw n ic tw o  
Poznańskie , n ie s te ty  w  b . 
m a łym  na k ład z ie  (2 000 
eg zem p la rzy!), m im o  że 
ze w zględu na  ogrom ną 
w agę pro b lem u i  fa k t, że 
u ja w n ia  n ie zm ie rn ie  w aż 
Be, a n ie  znane do tych ­
czas szczegóły, ob razu ją­
ce źród ła  i m etody w a l­
k i  h itle ro w s k ic h  lu d o b ó j­
ców  o w ładzę, zasługu je 
na najszersze rozpow ­
szechnienie.

AUTOREM drugiej 
pozycji, o której tu 
pragnę wspomnieć, jest 
znany w Szczecinie 
b. kierownik działu 
morskiego Muzeum Po­
morza Zachodniego, a 
obecny dyrektor Mu­
zeum Morskiego w 
Gdańsku dr PRZEMY­
SŁAW SMOLAREK. Bę 
dąc jeszcze w Szczeci­
nie opracował on dzie­
ło o monumentalnej 
wartości źródłowej — 
„Diariusz Sejmu Wal­
nego Warszawskiego 
17012”.

O becn ie ;,D ia riu sz ”  w y  
da ny  zosta ł przez Państw . 
W yd . N au kow e  (znów  w . 
b . s k ro m n y m  nak ładz ie  
— l  000 egzem p la rzy!). Z n a j 
dztem y tu  przeboga ty  ma 
te r ia ł,  o p a rty  n ie  ty lk o  
na  sam ym  d ia riu szu  sej­
m ow ym , a le  i  na poprze­
dza jących  te n  se jm  u n i­
w ersa ła ch  i  ro zm a itych  
p ism ach u lo tn y c h . P rzy ­
p o m n ijm y , że cho dz i tu
0  S e jm , o b ra d u ją cy  w  
p rze ło m o w ym  d la  h is to ­
r i i  naszego państw a o k re  
sie, k ie d y  to  „ k u r f l r s t ”  
og ło s ił się „ k ró le m  P rus”-
1 rozgorzała w ie lk a  trze ­
c ia  „w o jn a  pó łnocna”  — 
ta k  tra g iczn a  w  sku tkach  
d la  P o lsk i, będąca ju ż  za 
po w iedz ią  ro z b io ró w  na­
szego k ra ju .  „D ia r iu s z ”  
o p a trzo n y  je s t b. in te re ­
su ją cym  w s tępem  o raz 
p rzyp isa m i, rze te ln ie  o b ja  
ś n ia ją cym i sensacy jne n ie  
raz k u lis y  p o l i t y k i  p o l­
s k ie j, a  racze j sask ie j 
(A ugusta  I I )  ty c h  czasów.

KSIĄŻKA trzecia — 
to wydana straniem 
Muzeum Pomorza Za­
chodniego przez Wy­
dawnictwo Zachodnie, 
pierwsza praca o cha­
rakterze naukowym na 
temat rozwoju szczeciń­
skiego środowiska ar­
tystów — plastyków w 
piętnastoleciu 1945-1960. 
Autorką tej książki, 
która ukazała się w 
druku pt. „Plastyka 
szczecińska”, jest JAD­
WIGA NAJDÓW A, z 
wykształcenia historyk 
sztuki, pracowniczka 
działu sztuki Muzeum.

K s iążka op racow ana 
je s t z w ie lk ą  sum ienno­
ścią na uko w ą, rze te lną

zna jom ośc ią  te m a tu , a że
zaw ie ra  czasem sądy n ie  
co d ysku sy jn e  ( ja k  np . 
z b y t d o b ro tliw a , ja k  m i 
s ię zda je, ocena ta k  sm u­
tn eg o  d la  p la s ty k i — 
ty lk o  szczecińskiej -  
k resu la t  1949—1955) • 
chyb a  dobrze, pobudz i 
zapewne ś rod ow isko  do 
żyw e j w y m ia n y  zdań. O- 
b o k  części op isow e j książ 
ka zaw ie ra  b. cenny ka ­
le n d a rz  w ys ta w  z tego c 
k resu , k ró tk ie  dane 
p rze byw a ją cych  w  Szcze 
c in ie  a r tys tach  o raz 50 
i lu s t r a c j i  — dobrze w y k o

c ińska doczeka ła się w ięc 
w reszcie sum iennego» i  
rzete lnego h is to ryka .

FELIKS JORDAN

K S IE ZY l?
TtuM. c.dmochówsna

*—■ NO, powiedz, czy to nie będzie cudowne?:
— Będzie.
— Dlaczego się złościsz?
— Fundamenty będą w  warstwie nanosu 

fcnorenowego. A czy zdajesz sobie sprawę z te­
go, jaka tu jest wysokość? Tysiąc trzysta met­
rów.

— Co to oznacza?
— Trudności.
— Przecież to właśnie Jest wspaniałe! An­

drzeju...
— To komplikuje sprawę transportu.
Uświadomiła sobie dziecinność swoich ro­

jeń, śnieg wkrąg poznaczony był śladami jego 
stóp. Słońce przesuwało się na zachód, na po­
lanę kładły się pierwsze cienie i  cisza pust­
kowia. A przecież stanie ti*> hotel! Ich hotel! 
•Rozejrzała się bacznie i  znów go ujrzała, log­
gie, szkło i  kolorowe płaszczyzny, pokoje, a- 
partamenty, saloniki i jadalnie. Usłyszała mu- 
eykę. Ludzie będą się tu cieszyć, znajdować 
i  tracić. Ich piękny hotel.

Andrzej robił notatki, ona marzyła.

Osada na szczycie pogrążona była w  m il­
czeniu, jakby n ik t tu nie mieszkał. Wyszli na 
nią wąską drogą wyślizganą przez buty i  sa­
nie. Psy tu nie szczekały, nad stajniami uno­
sił się lekki opar. Żadnych śladów życia, nie 
widać było nawet kopczyków końskiego na­
wozu. Cień lasu padał na osadę, chałupy 
% bliska jeszcze bardziej przypominały wdo-
jv.y. Spieszyli się, » ro k  gęstniał, Dopigro za

zakrętem, w  sporej odległości od ostatnich 
chałup osady, natknęli się na zabudowania, 
przed którymi poruszały się jakieś cienie. Bi­
ło stamtąd światło i dochodziło zawodzenie.

— Może odbywa się tam wesele? — powie­
działa Wanda. — Chodźmy popatrzeć.

Zatknęli narty w rów, przecisnęli się przez 
tłum kobiet. Okno chałupy zawieszone było 
chustką, w środku paliły się świece napełnia­
jąc izbę zaduchem. Na rzeźbionym stole leżał 
mężczyzna. Ubrany był w źle dopasowany od­
świętny garnitur, z pewnością nieczęsto no­
szony. Ciało wyglądało w nim jak korpus 
szmacianej lalki, ale na tym korpusie osadzo­
na była prawdziwie, ludzka głowa, pokryta 
siecią zmarszczek i głębokich bruzd, którym 
śmierć nie zdołała ująć wyrazu. Leżał pogrą­
żony w spokoju, bez trumny, której stolarz 
widocznie nie zdążył jeszcze zrobić, wokoło 
stały czarno ubrane kobiety. Zawodziły, ale 
bez szczególnej zapamiętałości. Jakby z każ­
dym wydechem uchodził z ciała szkodliwy żal, 
który trzeba wyrzucić na zewnątrz.

Potem jedna z kobiet wyjęła pieniądz, wy­
ciągnęła rękę z połyskującym w ciemnych pal­
cach krążkiem w  prawo, w lewo, ku sufitowi 
i  ku drzwiom, nakreśliła krzyż w powietrzu 
i nad głową nieboszczyka. Druga otworzyła usta 
i  wsunęła pieniądz pod język. Usta pozostały 
otwarte, jakby chciały powiedzieć coś, albo 
się roześmiać. Kobiety podwiązały szczękę 
chustką i dostojny kmarły wyglądał teraz jak 
stara baba w poczekalni u dentysty.

Zawodzenie wzmocniło się teraz o pół tonu, 
basy starszych brzmiały jak organy. Wieś­
niacy ustawili się szeregiem, który powoli 
zbliżał się do nieboszczyka. Jeden po drugim 
podchodzili do stołu, idąca na czele kobiet" 
była już przy głowie, zawodzenie stało sir 
ostre jak dźwięk piły, kobieta pocałowa’ 
zmarłego w usta.

Andrzej nie zdążył Wandy chwycić. Ujrz: 
je j nieruchomą twarz płynącą w czarnym p" 
chodzie jak biała nocna ryba. Pochyla sir 
kobiety zawodzą, jej usta dotykają pergami­
nowych warg. Wróciła do niego nieobecna du­
chem. Wyszli. Zawodzenie wzmagało się. Nikt 
się za nimi nie obejrzał, jakby barwne nar­
ciarskie spodnie były. w ty »  otoczeniu czymś

zupełnie naturalnym. Bez słowa przypięli łyż­
wy i ruszyli po szarzejącym w ciemności 
śniegu.

Nad lasem wychodził księżyc. Las był zgęsz- 
czoną czernią, w ciszy skrzypiał tylko śnieg 
pod nartami.

Na rozstajach wybuchnął:
— Co ci wpadło do głowy? Chyba zwario­

wałaś!
Jej kocie oczy zaświeciły:
— To było wstrząsające. Ten śpiew... i  ten 

zmarły... Nigdy nie całowałam nieboszczyka. 
Dla samego tego warto było tu przyjść... — 
I  coraz bardziej się zapalając ciągnęła: — Nie 
miałeś uczucia, że przenieśliśmy się w inne 
stulecie? Czy to nie wygląda jak jakiś cud?
0  kilka metrów od naszego ultranowoczesne­
go hotelu —1 coś takiego! Jaka godność w nich 
była! Zwróciłeś uwagę na\ te kobiety? Przecież 
to był antyczny chór. Tuż obok naszej stacji 
benzynowej. Aż mi się w głowie kręci. Dwu­
dziesty wiek!

Dwudziesty wiek.
Gdybym projektowała obelisk, cokół byłby 

z nieciosanego kamienia, na nim kawał suro­
wego żelaza, wyżej wycięty z drzewa orna­
ment jak w  tej chałupie, metalowe trawersy, 
a na samej górze, wiesz, co byłoby na górze? 
— pokazała na niebo — na samej górze był­
by nylonowy księżyc. To zdumiewające, jak 
wszystko jest pomieszane: rodzaje materia­
łów, moralność, poglądy, styl życia. Na jed­
nej i tej samej ziemi żyjemy my i afrykańscy 
Murzyni, którzy nie znają żelaznego pługa.
1 człowiek, który pierwszy dotknie- stopą księ­
życa. Och, Andrzej, Andrzej!

Jakiś czas szli w milczeniu.
— Jednego nie mogę zrozumieć: dlaczego 

włożyli mu pieniądz pod język?
— Żeby miał na przewóz. To pewnie wie­

rzenie pozostałe jeszcze z pogańskich czasów.
"/■•’erzyknęła radośnie:

Na przewóz! Czy to nie fantastyczne? 
Tak umrę, musisz włożyć m i pod język mo- 
rte-̂ ę.

(Ciąg dalszy nastąpi* (28) t
i

PUTRAMENT — LEPECKl 
— KOŁAKOWSKI

UB. TYDZIEŃ był szczególnie 
obfity, gdy chodzi o spotkania z 
pisarzami. W Klubie „13 MUZ”  
dyskutowano gorąco z Jerzym 
PUTRAMENTEM na temat obec 
nej sytuacji i  perspektyw rozwo 
ju  współczesnej literatury pol­
skiej, przy czym poruszono kilka 
zasadniczych spraw, omawia­
nych na ostatnim zjeśdzie wy­
borczym ZLP. Zadawano też Pu 
tramentowi sporo kłopotliwych, 
czasem „drażliwych” pytań — 
na które pisarz odpowiadał z 
właściwą mu swadą, choć nie 
zawsze w pełni przekonywająco. 
Ogólnie ocenił Putrament dy­
skusją zjazdową „z umiarkowa 
nym optymizmem” . Wyraził leż 
przekonanie, że w literaturze 
współczesnej, zwłaszcza reali­
stycznej, pisarze muszą mieć pra 
wo do „głębokiego wglądu w rze 
czywistość”  — oraz do swobo­
dnego je j przedstawiania W 
swoich dziełach.

O góln ie  podoba ło s ię  w ys tą * 
p ie n ie  pewnego nauczycie la, k tó ­
ry  dom agał się od p isa rzy, b y  w  
dz ie łach sw o ich  da w a li a u te n tycz  
n y  ob raz naszej c ie ka w e j a tru d  
ne j epoki.

Osobno o m ó w ił P u tra m e n t w y ­
n ik i os ta tn iego szczecińskiego 
ko -.ku rsu  lite ra c k ie g o  (og ło s iliś - 
m y  je  w  ub  p ią te k ). A u to r  ,Rze 
czyw ls tośc i”  — k tó ry  b y ł prze­
w od n iczą cym  ju r y  konkursow ego 
— s tw ie rd z ił, że poziom  prac 
k o n ku rso w ych  b y ł s tosunkow o 
w y s o k i, czego w yra zem  je s t fa k t,  
że ponad 25 proc. p rac uzyska ło  
na g ro dy  lu b  w y ró żn ie n ia . Ogól­
n ie  po łow a p rac by ła  brana w  
rachubę, podczas gd y  w  szeregu 
in n y c h  konku rsa ch  odpada ju ż  
p rzy  p ie rw sze j e lim in a c ji do 80 
p ro c. Szczególną p rzy  ty m  w a r­
tością ko n ku rsu  szczecińskiego 
je s t fa k t,  że znaczna większość 
u tw o ró w  p o d e jm u je  te m a ty k ę  
współczesną.

Również w ub. tygodniu odby 
ło się w ZAMKU  — w ramach 
cyklu „Globtroterzy wśród nas”  
— spotkanie z popularnym auto 
rem wielu książek podróżniczych 
Mieczysławem LEPECK1M, a w 
Klubie MPiK Leszek KOŁA­
KOWSKI mówił o filozofii Kar-  
tezjusza w powiązaniu z myślą 
idspółczesną.

OD PLATONA

DO DÜRRENMATT A

PO klasycznym Platonie „TE­
ATR PROPOZYCJI”  przedstawił 
nam w ub. poniedziałek jednego 
z najbardziej interesujących 
współczesnych pisarzy, F rid ri­
cha Diirrenmatta, wystawiając 
jego najnowszą, a według oceny 
krytyków najwybitniejszą obok 
„Wizyty starszej pani”  sztukę 
pt. „FIZYCY”.

W  sztuce te j D lir re n m a tt pode j 
m u je  n ie zm ie rn ie  t ru d n y  p rob­
le m : odpow iedz ia lnośc i w ie lk ic h  
uczonych za s k u tk i, k tó re  p rzy ­
nieść mogą św ia tu  ich  o d k ry ­
cia. W n iosk i au to ra  są zresztą 
w y b itn ie  pesym istyczne — zw y­
cięża au te n tyczn e  szaleństw o. 
Rzecz w ys ta w io n o  w  naszym  
Tea trze  P rop ozyc ji ze szczegól­
ną — ja k  na w a ru n k i tego te a tru  
— sta rannośc ią , w  reżyse rii Jó­
zefa G rud y .

„SZCZECIN DZISIAJ”
W KLUBIE Z BM

W UB. SOBOTĘ oglądaliśmy 
w KLUBIE Z BM premierę no­
wego programu pt. „Szczecin dzi­
siaj” . W odróżnieniu od poprze­
dnich, program ten cechuje zna­
cznie większa dbałość o popraw­
ność teksów, autorem scenariusza 
jest Ryszard LISKOWACKl. Mu- 
zylcę skomponował Zdzisław 
KRÓL, układ choreograficzny jest 
dziełem Haliny GRALEWSKIEJ, 
a całość wyreżyserował artysta 
szczecińskich teatrów Jan ZDRO 
JEWSK1.

O bszernie jszą recenzję zam ieści 
m y  n iebaw em  — dziś og ran iczy­
m y się ty lk o  do s tw ie rdze n ia , 
że naw iązana os ta tn io  w spó łpraca 
k lu b u  7. l ite ra ta m i i te a tre m  
da je n ie w ą tp liw ie  dobre  rezu lta ­
ty-

DREWNIANA MISKA”

W ROSTOCKU

DYR . P a ństw o w ych ’ T e a tró w  
D ra m atyczn ych  w  Szczecinie 
A le ksan de r R O D ZIE W IC Z  w y re ­
żyserow a ł w  Tea trze  L u do w ym  
w  ROSTOC KU  dobrze znaną pub 
liczności szczecińskie j sz tukę M o r 
risa  „D R E W N IA N A  M IS K A ” . P re 
m ie ra  od by ła  się w R ostocku 8 
g ru dn ia  i zyskała w ysoką ocenę 
k r y ty k i  oraz w ie lk ie  powodze­
n ie  U pu b liczn ośc i, ( j)

V


